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Główna SI K O M U N I K A T
PAŃSTWOWEJ K O M IS J I  WYBORCZEJ
o wynikach wyborów/ do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

w d n iu  26 p a ź d z ie r n ik a  1952  r.
Państwowa Komisja Wyborcza na podstawie 

protokółów wszystkich okręgowych komisji wy­
borczych stwierdziła następujące wyniki wyborów 
do Sejmu, które odbyły się w dniu 26.X .1952 r. na 
obszarze całego Państwa.

Ogólna liczba osób uprawnionych do głosowa­
nia wynosiła 16.305.891. Ogólna liczba oddanych 
głosów 15.495.815. W  wyborach do Sejmu Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludowej wzięło więc udział
95,03 proc. wyborców.

Głosów ważnych oddano 15.491.170.
%

Liczba głosów nieważnych wynosi 4.645.
Na kandydatów Frontu Narodowego oddano 

15.459.849 głosów, tzn. 99,8 proc. ważnie odda- 
1 nych głosów.

W  wojskowych obwodach wyborczych wzięło | 
udział w głosowaniu 99,9 proc. uprawnionych do 
głosowania. Odsetek głosów nieważnych wynosi 
0,004 proc. Na kandydatów Frontu Narodowego 
oddano 99,97 proc. głosów.

Państwowa Komisja Wyborcza stwierdza, że 
w wyborach do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej i

Ludowej w dniu 26 października 1952 r. wszyscy 
kandydaci na posłów i zastępców posłów1 zgłoszeni 
na listach Frontu Narodowego uzyskali wy maganą 

przez art. 69 p. 2 Ordynacji Wyborczej większość 
głosów i wybrani zostali na posłów i zastępców
posłów- do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej

*
Ludowej.
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1 m. »1 Warszawa 650.620 622.254 95.6 622.166 621.748 99,9 35 K ę trz y n 189.725 183.930 96,9 183.891 183.709 99,9
2 Pruszków 313.673 293.160 93.5 293.090 292.859 99,9 36 G dańsk 322.209 311.698 96,7 311.674 311.171 99,8
2 Mińsk Mas. 207.853 189.077 , 90,9 189.000 188.141 99,5 37 G d y n ia 283.424 269.140 95,0 269.116 268.999 99,9
4 Płock 243.217 232.160 95.4 232.115 231.764 99,8 38 K o s z a lin 166.684 162.445 97,5 162.443 162.373 99,9
5 Pułtusk 192.297 181.996 94.6 181.864 181.234. 99,7 39 Szczecinek 142.657 139.979 98,1 139.968 139.918 99,9
6 Przasnysz 203.892 193.769 95.0 193.718 193.374 99.8 40 Szczecin 207.644 195.286 94,0 195.286 195.160 99,9
7 Siedlce 173.824 164.179 94,5 164.064 163.438 99.6 41 S ta rg a rd  S zczecińsk i 152.286 144.815 95,1 144.774 144.704 99,9
8 m. Łódź 452.928 439.677 97,1 439.627 437.855 99.6 42 G o rz ó w  W lk p . 142.542 138.031 96.8 138.020 137.911 99,9
9 Pabianice 183.960 175.805 95,6 175.805 175.529 99,8 43 Z ie lo n a  G óra 216.960 209.673 96,6 209.641 209.518 99,9

10 Zgierz 251.481 243.769 96,9 243.699 243.398 99.9 44 W ro c ła w 263.929 249.770 94.6 249.632 249.487 99,9
11 Piotrków 318.164 299.580 94,2 299.516 296.621 99.0 45 W ro c ła w 184.413 181.192 98.2 181.169 181.080 99,9
12 Skierniewice 187.776 174.073 92,7 174.017 173-679 99,8 46 K ło d z k o 194.304 189.534 97,5 189.518 189.443 99,9
13 Bydgoszcz 269.568 257.867 95,7 257.788 256.558 99,5 47 Je le n ia  G óra 210.416 202.977 96,5 202.958 202.907 99,9
14 Inowrocław 235.826 226.062 95,9 226.043 225.829 99.9 '48 W a łb rz y c h 246.555 238.266 96.6 238.252 238.221 99,9
15 Włocławek 196.154 191 97,7 191.609 191.131 99,8 49 P ru d n ik 301.731 291.184 96,5 291.165 291.084 99,9
16 Grudziądz 226.449 218.799 96,4 218.734 218.263 99.8 50 O po le 229.283 222.641 97,1 222.518 221.555 99,6
17 Poznań 237.837 228.669 96,1 228.654 226.980 99.3 51 K a to w ic e 313.811 303.010 96,6 303.004 302.941 99,9
18 Kalisz 221.682 208.312 94,0 208.044 206.979 99.5 52 Z abrze 213.357 202.775 95,0 202.769 202.759 99,9
19 Ostrów Wlkp. 213.841 207.474 97,0 207.350 205.921 99,3 53 B y to m 273.659 264.615 96,7 264.608 264.571 99,9
20 Gniezno 232.644 220.991 95,0 220.923 219.782 99.5 54 G liw ic e 296.697 288.902 97,4 288.892 288-827 99,9
21 Leszno 259.029 249.385 96,3 249.365 249.122 99.9 55 B ie ls k o  - B ia ła 285.345 278.178 97.5 278.154 278.068 99,9
22 Szamotuły 212.859 207.356 97,4 207.313 207.092 99,9 56 S osnow iec 301.124 291.158 96,7 291.073 291.050 99,9
23 Kielce 301.057 277.778 92,3 277.552 276.846 99,7 ’ 57 C zęstochow a 190.780 182.698 95,8 182.662 182.573 99,9
24 Ostrowiec Sw. 266.490 239.763 89,9 239.474 239.397 99,9 58 K ra k ó w 276.791 261.716 94.6 261.688 261.547 99,9
25 Radom 297.558 275.871 92,7 275.871 274.398 99,5 59 N o w y  T a rg 239.771 223.150 93.1 223.104 222.835 99,9
26 Jędrzejów 182.002 169.928 93,4 169.632 169-052 99.6 60 N o w y  Sącz ' 211.354 197.157 93,3 197.092 196.638 99,8
27 Radzyń 239.966 215.530 89,8 215.308 214.787 99,8 61 T a rn ó w 188.851 172.041 91,1 171.981 171.582 99,9
28 C h e łm 200.360 181.814 90,7 181.810 180.642 99.4 62 O św ię c im 221.871 210.955 95,1 210.923 210.775 99,9
29 Zam ość. 254.655 234.253 92,0 234.214 232.974 99.5 • 63 C h rzan ów 274.222 261.095 95,2 261.055 260.600 99,8
30 L u b lin 370.862 334.638 90,2 334.503 333.498 99,7 64 Rzeszów 233.550 218.251 93,4 218.064 217.788 99,9
31 Łom ża 238.442 225.725 94,7 225.505 225.282 99.9 , 65 T a rn o b rz e g 179.404 167.854 93.6 167.816 167.522 99,8
32 B ia ły s to k 191.846 186.501 97,2 186.452 186.155 99.3 66 J a ro s ła w 254.725 242.840 95,3 242.752 242.551 99,9
33 E łk 175.128 166.481 95,1 166.286 165,779 99,7 67 Krosno 237.025 223.616 94,3 223.565 223.386 99,9
34 O ls z ty n 254.852 240.882 94,5 240.833 240.487 99,9 • '

W s pa u ia ła ma n i f est a c ja 
jednośc i m o ra lno -po !¡tyczne j 

na rod u  po lsk iego  
Glosy prasy światowej o wyborach w Polsce

(f) M O S K W A  (PAP). Opisu- j w yborów  w  Polsce jes t dowo- 
jąc przebieg dnia 26 paździer- j dem, że polska klasa ro b o tn i-  
n ika  w Polsce dziennik „P ra w - j cza, masy pracujące P o lsk i L u ­
da“ w korespondencji w łasnej j dowej doceniają w ie lk ie  zna- 
stw ierdza. że by! te dzień tr iq m - j czenie w yborów  do Sejmu, 
tu  i radości całego narodu poi- j „N ach t Express“  podkreśla, 
skiego. W uroczystym nastro ju ,i.e w ybory posiadają szczególne 
— pisze korespondent — .p o w i- i znaczenie d la  ludności Ziem

Załogi zakładów pracy wykorzystują 
doświadczenia czynu przedwyborczego 

dla zapewnienia pomyślnej realizacji planów

ta li mieszkańcy miast i wsi 
w ybory  do Sejmu Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej ■:*— p ie rw ­
sze w dziejach Polski . wybory, 
przeprowadzone na podstawie 
ja k  na jbardzie j dem okratycz­
nej o rdynac ji wyborczej, na 
podstawie nowej K ons ty tuc ji.

Dzień 26 października nie za­
trze się nigdy w  pamięci robot­
n ików , chłopów pracujących o- 
raz in te ligenc ji Polski Ludo­
wej. Dzień ten przejdzie na 
zawsze do h is to rii ja ko  nowa 
potężna m anifestacja gorącego

Odzyskanych. G łosowała ona — 
pisze dźienhn ik — w  im ię da l­
szego rozw o ju  tych ziem, w 
obronie gran icy pokoju na 
Odrze i Nysie, głosowała za 
przy jaźn ią  ze zjednoczonymi, no­
w ym i N iem cam i : przeciwko od­
wetowcom  bońskim .

Korespondencję o w yborach 
zamieszcza również „N a tion a l 
Z e itun g “ .

P A R Y Ż (PAP). W szystkie 
dz ienn ik i paryskie zamieściły in ­
form acje i korespondencje o w y ­
borach do Sejm u Polskie j Rze-

pa trio tyzm u całego narodu poi- czypospolite j Ludowej:
skiego, jako wym owne św ia­
dectwo gorącej m iłości inas pra­
cujących Polski do narodu ra ­
dzieckiego. do wodza i nauczy­
ciela eałdj postępowej ludzkości 
— Józefa Stalina.

„Iz w ie s tia “  zam ieściły ko ­
respondencję własnego kores­
pondenta M. Jarowoja.

B E R L IN  (PAP). N iem iecka 
prasa dem okratyczna zamieściła 
na czołowych miejscach a rty ­
ku ły  i sprawozdania) o wybo - 
rach w  Polsce. D zienn ik „Tae- 
g liche Rundschau“  podaje ob­
szerne fragm enty przem ówienia ' je  F ront 
Prezydenta Bolesława B ieruta 
na wiecu przedwyborczym  w 
W arszawie oraz liczne w ypow ie- ; całe 
d?.i polskich ludzi pracy o w ie l­
k im  znaczeniu program u Frontu 
Narodowego.

Organ FD.T — - „Jungę W e lt“  
stw ierdza, że 26 października to 
w ie lk i dzień w  h is to rii narodu 
polskiego.

„Neues Deutschland“  s tw ie r­
dza, że im ponu jący przebieg

Korespondent „H u m a n ite “ 
G u illem o t poda! w  niedzielę 26 
bm, z W arszawy: Dziś Polska, 
przeżywa h istoryczny dzień. 
Dzień ten oznacza dalszy, w ie lk i 
k rok  na drodze, k tó rą  sobie w y ­
tkną! lud tego k ra ju , na drodze 
do socjalizm u.

Specja lny korespondent. „Ce 
S o ir“  pisze:

W W arszawie, w Gdańsku. 
Poznaniu, w  Now ej Hucie, w  
na jm niejszych w ioskach Polski 
— od Białegostoku do Odry. od 
B a łtyku .do  K a rp a t brzm ią wszę­
dzie "te same słowa: „N iech ży-

Narodo słowa, 
twórczą 
radzie,ię, 
ia. ożv-

rv  !“
które w yrażają całą 
i pokojową siłę, całą 

pragnien ie szczęs 
w ia jące w o lny naród.

LO N D Y N  (PAP). „D a ily  W or- 
ker“  w sprawozdaniu specjalne­
go korespondenta z Warszawy 
pisze, że społeczeństwo polskie 
udało Się do urn wyborczych w 
atmosferze entuzjazm u, niespo­
tykanego . od czasu zakończenia 
w o jny .

(f) G R U D ZIĄ D Z. W oparciu 
o uzyskane doświadczenia w  o- 
kresie rea lizacji zobowiązań dla 
poparcia P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego robotnicy i 
pracow nicy techniczni u rucha­
m ia ją  wszystkie rezerwy w y­
twórcze, aby wykonać w  całości 
zadania roku bieżącego, decydu­
jącego roku  planu 6-letniego.

Poważnego w y s iłk u  dokonała 
w  październiku podczas rea liza­
c ji zobowiązań dla poparcia P ro­
gramu W yborczego F ron tu  Na­
rodowego załoga G rudziądzkie j 
F ab ryk i Maszyn i Narzędzi 

¡Rolniczych „U n ia “ . Robotnicy 
| wszystkich dzia łów  t e j , fa b ry k i 
p racow ali z zapałem i poświęce­
niem. W w yn iku  rosnącej co- 

| dziennie wydajności, załodze u- 
' dało się nadrobić praw ie całko- 
j w ic ie  niedobory z ub. miesiąca, 
które w y n ik ły  z opóźnionych 
dostaw m ateria łowych. Plan 
dwóch dekad października został 
wysoko przekroczony. Załoga 
„U n ii“  zdąża w szybkim  tempie 
do pełnej rea lizacji planu m ie­
sięcznego.

W ykorzystu jąc um ie ję tn ie  do­
świadczenia uzyskane w  czynie 
wyborczym  załoga „U n ii“  r y t ­
m icznie w ykonu je  dzienne zada­
nie planu. Tempo pracy nie słab­
nie an i na chw ilę. W  pierwszym  
dn iu po wyborach załoga w yko­
nała dzienny plan p raw ie  w 
108 procentach.

Zhaczr 
m. robot 
chai

os:ą
ddz

e.l.

,v c iągn ik 
z i 3813 szti 
n iennych d 
Wysoką w

ęcia m ają m. 
alu kuźni nie­

którzy w ykona li w 
ponad plan 260 
owych. . 3700 le- 

k różnych cze- 
maszyn ro ln i- 

dainość utrz.y-

montażowego.
załoga . oddziału

W ROCŁAW . W iele doświad­
czeń w  walce o plan zdobyła za­
łoga Zakładów  im. F. Dzierżyń- 

I skiego we W rocław iu .

Dotychczasowe sukcesy i no- 
I we zobowiązania um ożliw ione 
zostały przede w szystkim  przez 

j rozszerzenie ruchu  nowatorskie- 
j go. M. in. oko ło 70 robotn ików  
| stosuje już  metodę Żandarowej 
j i Agafonowej. osiągając od 300 
I do 350 procent norm y. Z lik w i-  
j dow a li . on i na swych stanow i- 
i skach pracy zupełnie przerwy 
| m iędzyzm ianowe. M etody pracy 
; czołowych „żandarow ców “ Za- 
| k ładów , ja k  np. Z o fii Piech, 
i Anato la  Nosarzewskiego, Ju lia - 
[ na Jaroszewicza, S tanisława Ję- 
j drze jeżyka i Kazim ierza Woźne- 
! go, k tó rzy  w yko nu ją  do 380 pro- 
! cent norm y — są obecnie wzo­
rem  dla pozostałych robotników , 

i Zastosowano także w  Zakładach 
metodę inż. Kow alowa. Z na j- 

I w yda jn ie jszym i metodam i pra- 
! cy, usta lonym i systemem K ow a­
lowa, zapoznano już  robotn ików  
7, 65 stanow isk produkcyjnych. 
Obecnie p lanu je  się. objęcie 
szkoleniem metodą Kow alow a 
robo tn ików  dalszych dzia łów  
produkcyjnych.

Załoga Zakładów  im. F. 
Dzierżyńskiego wzmogła ró w ­
nież troskę o racjonalną gospo- ; 
darkę m ateria łam i i surowcami. 
System oszczędzania L id ii K o- j 
rab ie ln ikow e j stosuje już b lisko 
440 robotn ików  w  5 działach 
produkcyjnych. Prowadzą om \ 
w spółzawodnictwo oszczędno­
ściowe w oparciu o konkretne 
zobowiązania. W szystkie te czyn­
n ik i pozwalają załodze Za k ła - j 
dów im. F. Dzierżyńskiego we ; 
W rocław iu , u trzym ać wysoki I

’ poziom produkcji. W dalszym 
ciągu dzienne p lany produkcy j- 

| ne załoga rea lizu je  w  104 — 
105 procentach.

RZESZÓW , (kor. w ł ). N o w y­
m i osiągnięciam i p ro d u kcy jn y ­
m i, now ym i odw ie rconym i szy­
bam i i  no w ym i tonam i ropy 
uczc ili w yb o ry  rzeszowscy n a f­
towcy. Zaciągnęli oni 330 w a rt 

; zespołowych i 250 w a r t  in d y w i-  
I dualnych, przekraczając w y ­

soko podjęte zobowiązania.
W  g o rlick im  kopa ln ic tw ie  

na ftow ym , k tó re  w  walce o 
: w ykonan ie  zobowiązań z rea li­
zowało: roczny p lan p ro du kc ji 

I ropy, m a jste r ob róbki W ład y- 
j s ław  Ciomek na w arc ie  przed- 
; w yborcze j w yko na ł swą no r­
mę w  203 proc. Ślusarz W ład y­
sław Gryzik, w raz ze swa b ry ­
gada skróc ił rem ont w in d y  o 

! 20 proc. w  stosunku do harm o­
nogram u. osiągając 190 proc.

: norm y. W iertacze M arian  Ra- 
| chel i Jakub Tarsa trw a ją c  na 
: przedw yborczej w arc ie  osiąga- 
i l i  167 proc. norm y. Na w arcie 
\ w yborcze j m a jste r ob róbki P ie- 
| traszek podniósł swoje zobow ią- 
I zanie ze 135 na 170 proc. no r- 
! my.

Jedna z gazołiniaęni k roś­
nieńskiego kopa ln ic tw a  na fto - 

! wego podniosła swoje zobowią­
zanie ze 103 na 112 proc. no r- j
my.

Rzeszowscy na ftow cy nie i 
ty lk o  nie Obniżają norm  osią­
ganych w toku wyborczych 
w a rt. ale wałcza o dalsze (eh I 
podnoszenie, w czym w ydatn ie  I 
pomaga im  coraz szersze sto­
sowanie przodującego w  św ię­
cie radzieckiego obrotowego sy- | 
stemu w ierceń. (C. BI.) i

Przed terminem 
wykonali plany 

miesięczne
(f) B ojow a załoga ZPB im. 

i Dzierżyńskiego w Łodzi św ięci­
ła 28 bm. now y sukces w  pro­
wadzonej z zapałem i uporem 
walce o przedterm inow ą rea li- 

: zację zadań planu 6-letniego. W 
dn iu  tym  na jw iększy oddział 
tych przodujących zakładów — 
tka ln ia , jako  pierwsza w  pol- 

: skim  przemyśle bawełnianym  
i w ykona ła  na przeszło 3 dni 
przed term inem  miesięczny plan 
produkc ji.

*
| Załoga przodujących zakła- 
j dów przem ysłu metalowego Po- 
i morza — T oruńsk ie j F ab ryk i 
Zegarów i W odom ierzy zamel- 

| dowala o w ykonan iu  w  dn iu 
25 bm. planu rocznego.

Po tym  zw ycięstw ie załoga 
i F ab ryk i nie zm niejszyła tempa 
produkc ji, a przeciw n ie stale je 
podnosi. Dzienne zadania pro- 

| dukcyjne rea lizowane są w  gra- 
! nicach od 110 — 115 proc.

Robotn icy od lew n i: ślusarz 
; Jan K am ińsk i i tokarz H ilde - 
garda M ałkow ska, k tórzy  w y­
ra b ia li systematycznie ponad 

: 270 proc. norm y w  dn iu  25 bm. 
donieśli oni o w ykonan iu  zadań 
przypadających na nich według 

: obow iązujących norm  na okres 
6 lat.

❖

Bydgoska Fabryka M eb li na- i 
leżała ostatn io do na js łab ie j 
pracujących zakładów przem y- j 
słu drzewnego Pomorza.

Dzięki pełnej m ob ilizac ji za- i 
łogi w okresie rea lizac ji zobo- j 
w iązań wyborczych plan we j 
wrześniu „został po raz p ierwszy : 
w  tym  roku przekroczony 
O fia rna załoga dała już  w  ra- , 
mach zobowiązań dodatkową ' 
p rodukcję  100 tapczanów i dn ia : 
27 bm. zameldowała o w yko ­
naniu planu miesięcznego.

(PAP)

Przyśpieszeniem dostaw 
ehłopi całego kraju  

uczcili dzień wyborów
(f) D la poparcia P rogram u 

W yborczego pracujący ch łop i 
: wsi szczecińskiej do dn ia 25 bm. 

zrea lizow a li ca łkow ic ie  3.795 zo­
bowiązań zespołowych oraz p ra ­
w ie 4 tysiące zobowiązań in d y ­
w idua lnych. W  rezu ltacie  —  w  
pe łn j w yko na ły  roczne p lany 
dostaw zboża do dn ia w yborów  
163 spółdzielnie produkcy jne  

j oraz 264 całe grom ady —- 295 
i grom ad przedterm inow o uregu- 
i low a ło  należności finansowe, a 
| w  71 grom adach w ykonano p la - 
! ny dostaw m leka.

Realizacja zobowiązań ró w - 
j nież w  poważnym  stopniu w p ły -  
j nęła na przyspieszenie dostaw 
i z iem niaków , na likw id o w a n ie  

ząległości w  dostawach żywca. 
W  pow. py rzyck im  np. do dn ia 

; w yborów  1.448 chłopów  w y ­
konało w  całości, a w  w ie lu  
wypadkach z nadwyżką, roczne 

1 dostaw y żywca.
Również tysiące chłopów  oraz 

: w ie le  całych grom ad dolnoślą- 
i skich w ykona ło  sw oje obow iąz­

k i wobec Państwa przed te rm i-  
; nem i ponad plan. W w ie lu  g ro­

madach chłop i pode jm ow ali zo­
bow iązania dodatkowe.

Realizując te zobowiązania, 
ch łop i przysp ieszyli znacznie 
rea lizację  dostaw tow arow ych  
i  spłatę podatków. 86 gromad 
ju ż  w  przededniu w yborów  zło­
ży ło  m e ldu nk i o ca łkow itym  
w yw iązan iu  się ze wszystkich 
swoich obow iązków  wobec P ań­
stwa.

W  w o j. warszawskim  ch io - 
p i w  czynie w yborczym  pod ję ­
l i  ogółem 1588 długookreso­
wych zobowiązań p rzed te rm ino­
w e j dostawy zboża, z iem nia­
ków  i mleka. 869 tych zobow ią­
zań zostało już  zrealizowanych, i 
Ponadto chłopi w o j. w arszaw - : 
skiego pod ję li 573 zobowiązania ! 
dostaw y żywca, z k tó rych  część j 
rów n ież wykonano. W  szybkim  
tem pie rea lizo w a li on i zobo- 1

| w iązan ia  o przyspieszenie do­
staw zboża, osiągając poważne 
sukcesy, o czym św iadczy fa k t, 
że ch łop i 402 gromad zameldo­
w a li ju ż  o ca łkow itym  w y w ią ­
zaniu się z tego obow iązku w o - 

| bec Państwa.
1 W  rea liza c ji zobowiązań na 

teren ie  w o i. warszawskiego 
w y ró żn ia ją  sie ch łop i pow. 
O strów  Mazowiecka, w  którym  
roczny plan skupu zboża w  100 
proc. w ykona ło  68 gromad.

*
| W  przededniu w yborów  do 
: Sejmu P G R -y okręgu Giżycko ' zam eldowały o zakończeniu ko­

pania ziem niaków . W ykopki 
bu raków  pastewnych w  ty m  o - 

i kręgu są rów nież na ukończe- 
! niu.

W  innych  okręgach tem po 
zb ioru okopowych stale się 
wzmaga. Tam. gdzie P G R -y  od­

c z u w a ją  b ra k  s ił roboczych, 
szczególną uwagę zwraca się na 

j zapewnienie pomocy ludności 
m iast i  chłopów  z okolicznych 
gromad. W n iektó rych  okręgach 
pomoc ta jest bardzo poważna. 
Do tych należy przede wszyst­
k im  okręg gdański. (PAP).

nZI Ś W NUMERZE:
M . B IA Ł K O W S K I 1 J. T O - 

R O Ń C Z Y K : S praw a p ro to ­
typów  do jrza ła  do rozw iąza­
nia

E. M .: Praca ag ita to rów  trw a
A . n y S Z C Z U K : Oby w ięcej 

ta k ic h  p lo n ó w

A L IC J A  S O L S K A : Troska o 
d ob re  z a o p a trze n ie  — to tro ­
ska o lu d z i

Z Y G M U N T  B R O N IA  R E K : Z a ­
k ła d y  „ C a r l  Z e iss “ , Jena  
(N R D  — nasz s o ju s z n ik  (3)

H E N R Y K  H E R M A N O W IC Z  : 
W ystaw a a rty s ty czn e j foto­
g ra fik i



TRYBUNA LUDU N r 302

Gdyby Goering źyŁt
Gorąco by ło  ub iegłe j n iedzie li 

W dolnosaskim  m iasteczku V e r- 
den (Trizonia). Za zezwoleniem 
socjaldem okratycznego rządu 
H e inricha K op ia  (zbrodniarza 
wojennego, k tó ry  m ordow a ł i 
g ra b ił w  okupowanej Polsce) 
oraz w ładz b ry ty js k ic h  odbył 
się od dłuższego czasu przygoto­
w yw any  zjazd b. o fice rów  i 
żo łn ie rzy W affen SS. M ag is tra t

zonii, popieran i przez Adenau- 
era, domagają się bow iem  nie 
ty lk o  „a k tu  ' ła sk i“ , ale pełnej 
„ re h a b ilita c ji“ . Reakcyjna prasa 
niem iecka, a przede w szystk im

G loba lna  p ro d u k c ja  p rzem ys łu  ZSRR 
w I I I  k w a rta le  b r. w zrosła  o 11 proc. 
w p o ró w n a n iu  z I I I  k w a rta łe m  ub. r.

Przed Kongresem  N a ro d ó w  
w  O b ro n ie  P o ko i«

m iasta Verden ud z ie lił w szelkie j ! k tó rzy  przecież robili to samo 
pomocy, oddając do dyspozycji I co dzis ia j czynią am erykańscy 
organ izatorów  szkoły i inne bu- ; żołnierze i  o fice row ie  w  Korei 
dyn k i publiczne. i n i  Kożedo oraz b ry ty js c y  oku-

Verden przypom inało owej j pańci na M a la jach“ . A  przecież 
n iedz ie li ja k b y  żywcem  w y ję ty  I — powiada dale j ze zrozum ia- 
w yc inek  z codziennego życia j ły m  żalem „Deutsche Soidaten-

m ilita rys tyczne  pisma tak ie  ja k

datenzeitung“  domagają sięSow |  Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR
| ( f)  M O S K W A  (P A P ). A g e n c ja  T A S S  po da je  n a s tę p u ją c y  i rów naniu  z I I I  kw a rta łe m  1951 | ku  1951. K om b a jny  zebra ły

k o m u n ik a t C e n tra ln e g o  U rz ę d u  S ta tys tyczn e g o  p rz y  R adz ie  j ro k u - j kołchozach o 15nych i materialnych ludziom,
M in is t ró w  Z S R R  o w y n ik a c h  w y k o n a n ia  p a ń s tw o w e g o  p la -  ' ,Ustalo,nc na 11!  k^ 'a rta i ( 95.2 ! zbóż w  roku  ub iegłym .

J v  i roku zadania w  dziedzinie obm - i
n a ro d o w e j Z S R R  w  I I I  k w a r ta le

Trzecie j Rzeszy. U licam i m ia ­
sta przeciągały sz tu rm ów k i SS 
—  d y w iz ji „SS-Le ibstandarte  
A d o lf H it le r “ , „Das Reich“ , 
„G erm an ia “  i  „V ik in g " . Pięć ty ­
sięcy SS-m anów wzięło następ­
n ie  udzia ł w  „de filadz ie “ , k tó ra  
zakończyła się złożeniem w ień ­
ca na cm entarzu „boha te rów “ 
h itle row skiego W ehrm achtu. 
Podczas de filady  po lic ja  zachod- 
n io-n iem iecka i  angielska regu­
low a ły  ruch. U lice  m iasta ude­
korowane b y ły  sztandaram i o 
barwach poszczególnych d y w iz ji 
SS.

W  części „o f ic ja ln e j“  zjazdu 
prelegenci — znani kaci i zbro­
dniarze, generałow ie SS G ilie  i 
S te iner — całkow ic ie  poparli 
„a rm ię  europejską“  zalecając 
sw ym  am erykańskim  patronom  
aby przy je j tw orzen iu  op a rli 
się na wzorach osław ionych „eu ­
rope jsk ich“  d y w iz ji SS.

„...z całą naszą skromnością 
zwracamy uwagę —  ośw iadczył 
G ilie , dowódca znanej z o k ru ­
cieństwa d y w iz ji „eu rop e jsk ie j“  
„ V ik in g “  — że organizacja eu­
ropejskiej a rm ii, ja k ie j żądają 
politycy państw  zachodnich, by­
ła już wypróbowana z najlep­
szymi wynikami w  naszych sze­
regach“.

W iem y, ja k ie  to b y ły  „w y n i­
k i “  — rzezie, pożogi i  rab un k i 
tow arzyszy ły  pochodom zbrod­
n ia rzy  z W affen-SS.

G ilie  i  S teiner dom agali się 
jednak od swoich zachodnich 
sojuszników rekom pensaty za 
to, że gotow i są ich poprzeć. 
Rekompensaty wyrażającej się 
w  ca łkow ite j re h a b ilita c ji od­
dz ia łów  SS.

O re h a b ilita c ji SS —  n a jw ie r­
n ie jszych oddziałów H itle ra  — 
m ó w ił rów nież bez ogródek na 
zjeździe SS-m anów w  Verden 
niedawno ułaskaw iony przez 
rząd francusk i ka t ludności B re . 
«tu, osław iony generał Ramcke.

^Potępiając w y ro k i na zbrod­
n ia rzy  wojennych w  la tach j 
1945 — 1948, Ramcke pow ie­
dzia ł: „dumny jestem z tego, iż 
znajdowałem się na czarnej l i ­
ście zbrodniarzy w o jennych“  a l­
bowiem  „czas wykaże, iż lista 
ta uważana będzie (oczywiście 
przez „zachodnie dem okracje“  
—  red.) za listę honorową“. 
(Am erykańscy im p e ria liśc i już 
dziś ją  za taką uważają —  red.).

„A rgu m en ta c ja “  Ramckego 
n ie  jes t nowa. M ilita ry ś e i T r i-

zeitung“  —  „A m eryka n ie  idą 
za to nie do w ięzienia, ale po 
met,’aio do B ia łego Dom u“ .

M ilita ry ś e i n iem ieccy domaga­
jąc  się obecnie „re h a b ilita c ji“  
wiedzą, że są pop ieran i nie 
ty lko  przez rząd w  Bonn, 
ale i  przez W a ll Street. Neo- 
h itle ro w sk i W ehrfnacht potrze­
bu je  dowódców, a zwłaszcza 
ta k ich  —  ja k  pow iada „N e w  
Y o rk  T im es“  — k tó rzy  „pos ia ­
da ją p ra k tykę  i doświadczenie 
w a lk  na wschodzie“ .

I  dlatego pustoszeją z m iesią­
ca na m iesiąc w ięzienia d la  
zbrodn iarzy wo jennych, zwłasz­
cza iż w  św ietle  ludobójczej po-

! n u  ro z w o ju  go sp o d a rk i 
| 1952 r.

O rozw oju  przem ysłu i ro ln i-  i nistersfcwo budowy maszyn 
ctwa oraz obro tu  towarowego j transportow ych — 93, m in is te r- 

! w  I I I  kw a rta le  1952 r. świadczą j stwo budowy maszyn ro ln i-  
następujące liczby:

żenią kosztów w łasnych pro­
d u kc ji przem ysłowej zostały 
wykonane.

IM . Rozwój obrotu 
towarowego

(f) M O S K W A  (PAP). — Jak 
podaje agencja TASS, Szwedz­
k i  K ra jo w y  K o m ite t Obrońców 
P oko ju  zorganizow ał 27 bm. 
konferencję  prasową z udzia­
łem  członka B iu ra  Ś w iatow ej 
Rady P oko ju  I. Erenburga.

Na kon fe renc ji prasowej o- 
oroc. w ięcej j becni b y l i przedstaw icie le p ra ­

sy szwedzkiej i  zagranicznej.

słe

K om ite tu  O brony P oko ju  —  
N i t t i  do Jo lio t Curie, w  k tó ry m  
N it t i  w  im ie n iu  g rupy  deputo­
w anych parlam entu w łoskiego 
w y ra z ił pragn ien ie  wzięcia u~ 
dzia łu  w  Kongresie Narodów.

M O S K W A  (PAP). —  Agencja 
TASS podaje z Tokio :

D z ienn ik „S ha ka i-H e iva “  o -
. _ pu b liko w a ł wspólne orędzie I -

E renburg w y ja ś n ił donio- j kuo Oiama i  Jos ita ro  H irano  
znaczenie zbliżającego się i do narodu japońskiego w  zw iąz-

I. Wykonanie pianu 
produkcji w  przemyśle

czych —- 94, m in is te rs tw o  prze- 
j m ysłu m a te ria łó w  budow lanych 
| ZSRR — 99,7, m in is te rs tw o
| przem ysłu leśnego ZSRR —  92, 
i m in is te rs tw o  przem ysłu papier­
niczego i  ob róbki drzewa — 104, 

K w a rta ln y  p lan p ro du kc ji m in is te rs tw o przem ysłu lekk ie - 
przem ysłowej w ykonany został go ZSRR —  101, m in is te rs tw o 
globaln ie w  100,7 proc. Poszczę- przem ysłu rybnego ZSRR — 95, 
gólne m in is ters tw a w ykona ły  m in is te rs tw o przem ysłu mięsne- 
g lobaln ie p lan p ro du kc ji prze- go i  m leczarskiego ZSRR — 
m yślow ej następująco: (procent 100,2, m in is te rs tw o  przem ysłu 
w ykonan ia  p lanu kw arta lnego spożywczego ZSRR 
w  I I I  kw a rta le  1952 r.). k ła d y  przem ysłowe

M in is te rs tw o h u tn ic tw a  żela- ! o(,w a up raw y baw e łny ZSRR 
za -  103, m in is te rs tw o h u tn i- i? ? ! zakłady  Przemysłowe m m i

I I .  Rolnictwo
Kołchozy, ośrodki

w o -tra k to row e  i  sowchozy po­
m yśln ie  kończą zb iory. W  ro ­
ku  1952 globalne zb io ry  zbóż 
w yn ios ły  8 m ilia rd ó w  pudów 
tzn. b y ły  o 600 m ilio n ó w  pudów 
wyższe n iż  w  ro ku  ub iegłym . 
W edług danych Naczelnej Pań­
stw ow ej Insp ekc ji do S praw  
O kreślenia U rodzajności p rzy  
Radzie M in is tró w  ZSRR n a j- 

i wyższe zb io ry  zbóż otrzym ano 
105, za- | w  ro ku  bieżącym na U kra in ie , 

m in is te r- Dótnocnym K aukazie oraz na 
K rym ie . Wyższe n iż  w  roku  u -

W  I I I  kw a rta le  1952 r. odby­
w a ł się dalszy rozw ój handlu 

maszyno-1 radzieckiego. Ludność nabyła
w  sieci hand lu  państwowego ł  I w yw o ła ła  szeroki oa-
spółdzielczego o 10 proc. w ięce j | dźwięk. wsrod .udzi o rożnych 
tow a rów  n iż  w  I I I  kw a rta le  i P°Sladach politycznych.

etwa m e ta li nieżelaznych -  i s t * ” ^ a  ko m u n ikac ji " -  102,
j zakłady przem ysłowe m in is te r-

n iz  w
1951 r. Sprzedaż poszczegól­
nych to w a ró w  wzrosła  następu­
jąco: mięsa —  o 17 proc., p ro ­
d u k tó w  ryb n ych  —  o 20 proc., 
masła i  innych  tłuszczów —  o 
25 proc., sera —  o 21 proc., ja j
—  o 24 proc., " cu k ru  —  o 3 i 
proc., w y ro bó w  cukiern iczych
—  o 15 proc., tk a n in  baw e łn ia ­
nych —  o 5 proc., tk a n in  je d ­
w abnych —  o 27 proc., w y ro ­
bów  kon fekcy jn ych  —  o 19

U tyk i W aszyngtonu są on i po- j 99*9’ m in is te rs tw o przem ysłu jj stw a zdrow ia ZSRR — 103. 
k ła d y  przemysłowe 
stwa k in em a to g ra fii 
107, m in is te rs tw a 
m iejscowego i

żądanym i ze wszech m ia r so ju - j węglowego 100,1, m in is te r- 
sznikam i. j stwo przem ysłu naftowego —

I  dlatego z 15 tysięcy z b ro d -! 109,8, m in is te rs tw o e lek trow n i 
n ia rzy  w o jennych, .tacy zna leźli I 100,1, m in is te rs tw o przem y­
ślę 8"s ie rpn ia  1945 roku  na l i ś - j s*u chemicznego — 101 m in i-  | m iejscoweg0 przem ysłu opało_ , h fc bieżącym w yż ­
em K o m is ji do. Badania Z b rod - , sterstw o^przem ysłu .e lektryczne- weg0 re p u b lik  zw iązkowyc£  -  ! od d w o ró w  w  r X v  1951

107, spółdzielczość rzem ieślnicza i W  ro k u  bieżącym  odbyw ało

b ieg łym  zb io ry  zbóż o trzym a- ,
no rów nież w  w ie lu  innych  re - i m  oc.. w y ro bó w  tryko tażow ych  
jonach k ra ju . | —  °  25 Proc., skarpet i  poń-

Wzrosł.y w  Dorównaniu z ro -  1 czock o 19 proc., obuw ia skó- 
m in is te r- i k iem  1951 globalne zb io ry  w łó k -  rzane£° — . o 24 proc., m yd ła  

ZSRR — ! na lnianego, słonecznika i  z iem - gospodarskiego —  o 14 proc., 
przem ysłu | n iaków . G lobalne zb io ry  w łó k -  m ydla toaletowego — o 31 proc., 

m in is te rs tw a | na baw e łny i  bu raków  cukro -

n i W ojennych w  Londyn ie  go — 102. m in is ters tw o przem y- 
(„U k ła d  Lo nd yńsk i“  4 mo-1 siu środków  łączności — 101,
carstw) pozostało dziś w  n ie  - 1 m in is te rs tw o budowy maszyn 
m ięciach i  „a tla n ty c k ic h “  w ie - j ciężkich — 99,2, m in is te rs tw o 
zieniach zaledwie 500 zb ro d n ia -, przem ysłu samochodowego i 
rzy  h itle row sk ich . ; traktorow ego — 100,8, m in is te r-

I  dlatego wyszedł n iedawno 1 stwo budowy obrab iarek —  100, 
na wolność b. fe ldm arsza łek j m in isterstw o budowy maszyn i 
Kessełring, skazany na ka rę  j przyrządów — 100,1, m in is te r- 
śmiierci za bestia lskie m ordow a- j stwo budowy maszyn budow la ­
nie ludności w łosk ie j. A  w raz j nych i  drogowych —  104, m i-
z n im  odzyskał wolność i  „po - j __________________ _
tw ó r z M ue ld o rf“ , H e rm a n n 1
Giesler, k tó ry  w  r. 1947 skaza- j e n r n i i , n “  T a r n a
ny został na dożywotn ie w ię  - 1 S ( t r iW d  l a m a

— 103.

row e rów  —  o 12 proc., apara­
tó w  fo tog ra ficznych  —  o 33 
proc., maszyn do szycia —  o 11 
proc., zegarków —  o 5 proc.

Kongresu Narodów  w  Obronie I k u  ze zb liża jącym  się K ongre - 
Pokoju w  W iedn iu  i  o m ó w ił! sem Narodów  w  O bronie Po- 
prace przygotowawcze zw iąza- j koju.
ne z Kongresem. P odkreś lił on,G A u to rzy  orędzia w zyw ają  na - 
że idea zwołan ia Kongresu Na- j ród japoński, aby w y s tą p ił w raz 

szeroki od- i ze w szys tk im i pokój m iłu ją c y ­
m i narodam i przeciw ko re m i-  
lita ry z a c ji Japon ii, żądał zaw ie­
szenia b ro n i w  K o re i oraz do­
m agał się przystąp ien ia  rzą­
dów Japon ii i  U SA do p ro to ­
kó łu  genewskiego z 1925 roku* 
Orędzie wzyw a naród japoń­
ski, aby żądał re d u k c ji zbro­
je ń  i  zawarcia P aktu  P oko ju  
m iędzy pięciom a w ie lk im i mo­
cars tw am i z udzia łem  rządu 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow ej.

W ie lu  znanych dem okra tycz­
nych i  bu rżuazy jnych dz ia ła­
czy A n g lii.  W łoch. B ra z y lii i 
innych k ra jó w  poparło  ideę 
zwołan ia Kongresu i  w y ra z iło  
chęć uczestniczenia w  K ongre­
sie.

Na kon fe ren c ji prasowej zo­
sta ł odczytany lis t  w łoskiego 
członka M iędzyparlam entarnego

Z pobyt«  w ę g ie rsk ie j de legac ji 
rzą d ow e j w B e rlin ie

(f) B E R L IN  (PAP). 27 bm. i k tó rzy  po legli w  walce o w y* 
Zwolenie Budapesztu.

W  tym  samym dn iu  prem ier 
M atyas Rakosi w raz z członka-

prem ier W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej —  M atyas Rakosi w  
tow arzystw ie  m in is tra  bez tek i
E m o Gerd, m in is tra  spraw  za- j m i w ęgierskie j delegacji rządo- 
granicznych K a ro ły  K iss ‘a oraz i w e j złożył w izy tę  prezydentow i 

. szefa w ęgie rsk ie j m is ji dyp lo - j NRD W ilh e lm o w i P ieckow i.
, . , . , . . . , W  111 kw a rta le  1952 r. w z ro - I m atycznej, akredytowanego p rzy I W  godzinach w ieczornych nre-

G lobaina p rodukcja  całego : m a ten a lno  -  techniczne;] ro ln i-  ; sła rów n ież w  po rów nan iu  z I I I  i rządzie NRD, Józefa H a jdu  zło- zydent i rząd N iem ieckie j B p .
przem ysłu ZSRR w  I I I  k w a r- , ^ w a .1 P anoszen ie  poziom u m e- j kw a rta łe m  1951 r. sprzedaż p ro - j ży ł w izy tę  p rem ierow i N ie m ie - ! p u b lik i Dem okratyczne! wvHaH
ta le  1952 r. wzrosła w  porów - ’ «hantzacji prac ro lnych  w  k o ł-  d u k tó w  ro ln iczych, w  szczegół- j ekie j R epub lik i Dem okratycznej w  sali bankie tow e j " D o n u  M i
nan iu  z I I I  kw a rta łe m  1951 r. chozach i  sowchozach. Z a k re s ; ności masła, ja j,  d rob iu , ja rz y n , ! — O tto G rotew ohlow i. • J ”  omu M1
o 11-proc. ¡p rac ro lnych  w ykonanych w  m ąk i pszennej i  kasz na r y n - i  P rem ier O tto  G rotew ohl oraz

W ydajność pracy robo tn ików  Z w f  -  S Ł L  w  ™ kn i h f a Ł i l? łC^ ^ * _ i ? _ p o trz e b ! p rem ier M atyas Rakosi w yg ło-

1 się dalsze um acnianie bazy j

w  przemyśle wzrosła w  
kw a rta le  1952 r. o 6 proc. w  po-

szynowo -  tra k to ro w e  w  ro ku  j ludności. Ceny w yrobów * mącz- 
111 I bieżącym  b y ł o 8 proc. w iększy ; nych na rynkach  kołchozowych 

n iż  w  odpow iedn im  okresie ro -  1 spadły.

zienie za swoje straszliwe zbro­
dnie popełnione na in te rno w a­
nych w  obozach kon cen tracy j­
nych.

I  dlatego rów nież in n i zbrod­
niarze c ie rp liw ie  czekają swo -  
je j „k o le jk i“ , podobnie ja k  i  b. 
fe ldm arsza łek von M anstein, 
k tó ry  „z  ufnością“  pa trzy  w  
przyszłość. W praw dzie fo rm a l­
nie odbywa jeszcze karę  w  w ię ­
zien iu  W erl, ale ta k  ja k  jego 
towarzysz fro n to w y  i  w ięzien­
ny  Kesselring, spodziewa się u- 
zyskać wolność i  ca łkow itą  
swobodę dzia łania, przebyw ając 
tymczasem od w ie lu  tygo dn i na 
tzw . „u r lo p ie  zdrow o tnym “ .

W  św ie tle  tych  fa k tó w  jakn 
że praw dziw e w yd a ją  się być 
słowa dziennika . „N uernberger 
N achrich ten“ , k tó ry  na  m a rg i­
nesie rodzącego się sojuszu W a ll 
S treet —  W affen  -  SS, pisze:

„Gdyby Goering żył —  byłby 
chyba teraz na wolnej stopie...“.

M A R

transmitowana 
przez kijowski ośrodek 

telewizyjny
(f) Sztuka dram aturga po lsk ie­

go —  Adam a T am a  pt. „Z w y k ­
ła sprawa“  grana obecnie w  1 
U kra ińsk im  A kadem ick im  Tea- i 
trze  D ram atycznym  im . F rank i, 
cieszy się w ie lk im  powodzeniem 
wśród ludności s to licy  U k ra iń ­
skie j SRR. Sztuka Tarna by ła  
k ilk a k ro tn ie  nadawana przez 
rozgłośnię rad ia  ukra ińsk iego w  
fo rm ie  słuchowiska.

W  dn iu  26 bm. „Z w y k ła  spra­
w a “  transm itow ana by ła  z sali 
T eatru  im . F ra n k i przez ośrodek 
te le w izy jny  w  K ijo w ie . (PAP)

Zachodnio-niem ieckie fa b ry k i śmierci 
m ają zaopatrywać w  broń 

„arm ię atlan tycką64

s il i przem ówienia. P rem ier Ra- 
kosi w ręczy ł p re m ie ro w i N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra ty­
cznej G ro tew oh low i tyartościo- 

j wą m in ia tu rę  pom nika ku  czci 
bohaterów A rm ii Radzieckiej,

n is te rs tw “  uroczyste przyjęcia 
na cześć gości węgierskich.

(f) B E R L IN  (PAP). We w to ­
rek  rano rządowa delegacja 
W ęgierskie j R e pu b lik i Ludow ej 
z prem ierem  M atyasem  R ako- 
s i‘m  na czele złożyła w  pa rku  
Trepto-w w ieńce u  stóp mauzo­
leum  żołn ierzy radzieckich, po­
leg łych w  w a lkach  o B erlin .

Nowe szykany władz francuskich 
wobec obywateli polskich

(f) P A R Y Ż (PAP). —  W dn iu | ci m ieszkali w e F ra n c ji od ba r- 
26 bm. w ładze francuskie  w y -  dzo w ie lu  la t i  s tra c ili swe 
d a liły  z F ranc i! 4 robotn ików , j zdrow ie p rzv pracy wT kopa l- 
ob yw a te li polskich. O bywatele i niach i  fab rykach  francuskich.

Rząd Figla pozostał 
przy władzy ,

(f) W IE D E Ń  (PAP). T rw a jący  
od tygodn ia  kryzys rządow y w  
A u s tr ii zakończał się. We w to - 
reić zaprzysiężony został znów 
ten sam rząd koa licy jn y  F ig la  
złożony z przedstaw icie li tzw. 
p a r ti i ludow ej i 
s-ocjalistów.

n ń n rfJ ^ IEDE^ T- (p AP). K o re s -| p ro d u k c ji n iem ieckie j. B la nk  j m ożliw ości w spółpracy z mo- 
pondent austriackiego dz ienn i- zakom un ikow ał, że N iem cy za- I nopo lam i am erykańsk im i, 
ka  „D e r Abend donosi z Bonn, j chodnie ju ż  w  c h w ili obecnej 1 
ze w  p ierw szych dn iach p a ź - ! mogą dostarczyć „a rm ii euro ! 
dz ie rn ika  rząd boński zw ró c ił | pe jsk ie j“  30.000 ka ra b inów  m a- 
się do dowódcy naczelnego -s ił j szynowych, 50.000 autom atów , 
zb ro jnych  agresywnego b loku  j 2.600 rusznic przeciwczolgowych 
a tlan tyck iego  w  Europie, gen. j oraz wyposażyć w  działa prze- 
R idgw aya z propozycją w p ro - j c iw łotn ieze 9 p u łk ó w  a r ty le ry j-  
wadzenia szeregu ty p ó w  b r o n i ! skich. P od kreś lił on następnie, 
n iem ieckie j ja ko  standardow ej j że w  spraw ie te j osiągnięto już  
b ro n i w  „a rm ii a t la n ty c k ie j“ . | porozum ienie z am erykańskim  

Pełnom ocnik rządu bońskiego j W ysokim  Kom isarzem, Donnel
„do spraw  bezpieczeństwa“ 
B la n k  —  pisze „D e r A bend“  
ośw iadczył, że „s i ły  zbro jne 
N iem iec zachodnich będą pod­
stawą „a rm ii eu rope jsk ie j“ . 
B la nk  dodał, iż  fa k t ten  jest 
wystarcza jący, aby podnieść w 
radzie pak tu  pó łnocno-a tlan ­
tyckiego kw estię  wyposażenia 

p raw icow ych j a rm ii n iek tó rych  państw  euro­
pe jsk ich  w  nowoczesną brqp

ly , k tó ry  obiecał N iem com  za­
chodnim  poparcie w  radzie 
pak tu  pó łnocno-atlantyckiego.

W edług B lanka, D onne lly  oś­
w iadczył, że Stany Zjednoczone 
są bardzie j zainteresowane w  
uzb ro jen iu  a rm ii a tla n tyck ie j 
b ron ią  am erykańską i  n iem iec­
ką, n iż  bron ią  innych  k ra jó w  
zachodnio-europejskich, a lbo ­
w iem  przem ysł w o jen ny  N ie­
m iec zachodnich daje najlepsze

(f) B E R L IN  (PAP). Jak  donosi 
agencja A D N  z Duesseldorfu, 
prezydium  Stowarzyszenia Pra­
w n ik ó w  - Dem okratów  w  N iem ­
czech zachodnich wystosowało 
apel do deputowanych Bunde­
stagu, w  k tó rym  w zyw a ich, 
aby p rze c iw s ta w ili się ra ty f ik a ­
c ji uk ładów  w ojennych zaw ar­
tych w  Bonn i  Paryżu oraz w y ­
pow iedzie li się za podjęciem 
rozm ów ogólnoniem ieckich.

P rezyd ium  Stowarzyszenia u- 
chw a liło  rezolucję wzyw ającą 
wszystkich p ra w n ików  T rizo n ii 
do w ys tąp ie n ia1 przeciwko dzia­
ła lności organ izacji te rro rys ty ­
cznej BDJ. Rezolucja wzyw a 
ich, aby stanęli jeszcze zdecy- 
dowanie j w  obronie p raw  demo­
kra tycznych i  pokoju, o przy­
wrócenie jedności Niemiec.

Î V,L a lk a 44 Prusa 
w  ję z y k «  w ęg ie rsk im

BUD APESZT (PAP). N akla- ! zyku węgierskim . W krótce uka- 
dem w ydaw n ic tw a lite ra tu ry  ! że się w  języku w ęgie rsk im  sze- 
be ie trystycznej ukazała się na i reg innych  u tw o rów  klasyków  
Węgrzech „L a lk a “  Prusa w  ję - 1 lite ra tu ry  polskie j.

Sprzeczności w obozie imperialistycznym
zaostrzają się

(Głosy prasy amerykańskiej i zachodnio-europejskiej)

Zwycięska ofensywa 
wojsk I ud o wy cli w Yictnaiiiie

(f) P A R Y Ż (PAP). Jak w yn ika  
z doniesień agencji zachodnich, 
oddzia ły v ie tnam sk ie j a rm ii w y ­
zwoleńczej przekroczyły  w  po­
ścigu za n ieprzy jac ie lem  rzekę 
Czarną i  w  dalszym ciągu za­
da ją francuskiem u korpusow i 
ekspedycyjnem u silne ciosy.
W ojska ko lon iza torów  francu ­
skich us iłu ją  stworzyć drugą l i ­
nię obronną.

Z Hanoi donoszą, że silne ód- ___ =____  __  „ „  ___
dz ia ły  v ie tnam skie j a rm ii ludo- cny-zachód od Hanoi.

w e j posuwają się równocześnie 
z po łudnia ku  północy i  zna jdu­
ją  się obecnie w  odległości ok. 
80 km  na po łudn iow y zachód 
od Hanoi.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Delh i, że oddzia­
ły  v ie tnam skie j a rm ii wyzwo­
leńczej przeszły do silnego ge­
neralnego natarcia na zachod­
n im  brzegu rzek i Czarnej, w  
odległości ok. 90 km  na półno-

Amerykanie nadal mordują jeńców 
na wyspie Kożedo

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak  w y ­
n ika  z doniesień tok ijsk ieg o  ko­
respondenta agencji Reutera. 
A m erykan ie  dokona li now ej 
m asakry w  obozie jen ieck im  na 
w ysp ie Kożedo. Bezbronnych 
jeńców  zaatakowała straż obo­
zowa. 75 jeńców  odniosło rany. 
Jeden z n ich  zm arł.

$
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —

W mieście S p ring fie ld  w  stanie

I llin o is  odbyła się konferencja  
w  k tó re j w z ię li udz ia ł ojcowie, 
m a tk i i  in n i k re w n i oraz przy­
jac ie le  żołn ierzy i  o fice rów  am e. 
rykańsk ich  walczących w  K o­
rei.

Uczestnicy kon fe ren c ji u -  
c h w a lili rezolucję, w  k tó re j do­
m agają się natychm iastowego 
położenia kresu dz ia łan iom  w o­
jennym  w  K ore i i  wznow ien ia 
rokow ań  w  spraw ie roze jm u.

Iow . Kam illa Kancewiczowa

Posiedzenie plenarne 
Zgromadzenia Ogólnego NTZ

M im o nasilen ia  kam pan ii 
przedw yborczej w  USA, prasa 
am erykańska nie przestaje a la r­
m ować o pogłębia jących się sta- 
ie rysach na bu do w li „a tla n ty c ­
k ie j" .  Z gazet am erykańskich 
w yziera  n ieu k ryw a n y  już  nie - 
pokój z powodu zaostrzania się 
sprzeczności m iędzy k ra ja m i 

i b loku  atlantyckiego.

gdzie wszystkie ich dobre i złe 
poczynania są przedmiotem pu­
blicznych dyskusji“.

D zienn ik now o jo rsk i z całą 
otwartością podkreśla przy  te j 
okazji, że „pom oc“  W a ll S treet

(f) NO W Y JO R K (PAP). — 
W  dn iu  27,X. odbyły  się da l­

sze głosowania nad kandyda tu ­
ra m i Czechosłowacji. Pakistanu 
i Jugosław ii do Rady Gospo­
darczo-Społecznej ONZ. Dopiero 
po dw unastu tu rach  głosowa­
nia  pod naciskiem  delegacji a- 
m erykańsk ie j przedstaw icie l Ju -

wiekszość dwóch trzecich gło­
sów i został w yb ra n y  do Rady | Bonn —  Paryż, wychodzą na 
Gospodarczo-Społecznej. j ja w  k u lis y  „pom ocy“  am erykań -

Następnie odby ły  się w ybo­
ry  dwóch cz łonków  Rady Po­
w ie rn icze j ONZ na m iejsce I ra ­
ku  i  Salwadoru, k tó rych  m an-

pociąga za sobą u trzym yw an ie
o lb rzym ie j am erykańskie j ma- I w o jny . „Czas — pisze Beal — 
c y n y  b iu rokra tyczne j, -a naro- aby Amerykanie zdali sobie

■ ^ r i ^ ° Pe'1Sw10 pragną cz-vm sprawę z tego podstawowego A  k łopo tów  jest co n iem iara . : Ptodzej pozbyć się tego „rządu  j fak tu .
, , , , , . W T  ł,7Url,7m'i -iolriwi nn T>,’ " 1Pęka ją szwy k la js trow anego 
przez W aszyngton „sojuszu*

la. k tó ry  w ró c ił po pó łto ra rocz- j — poważne wątpliwości wobec 
nym  pobycie z Europy zacho- arm ii europejskiej we Francji, 
dn ie j do USA. A u to r oświadcza, I a równocześnie odradza się na- 
że w o jna przeciwko ZSRR jest cjonalizm w Niemczech“. Rośnie 
w  te j c h w ili n iem ożliw a, ponie- wzajem na nieufność rządu Ade- 
waż n ik t  w  Europie zachodniej nauera i  rządu francuskiego, 
nie przy łączyłby się do ta k ie j : nieufność w yw ołana sprzeczny

da ty  wygasaj a w  bieżącym  ro ­
ku. Na m iejsce Ira k u  w ybrana

gosław ii t ito w s k ie i uzyskał w  ! została Syria , a S alwador został 
trzynaste j turze niezbędną ' w yb ra n y  ponownie.

X IX  Zjazd Brytyjskiego Zw iązku  
iYIłod zieży Kom u n ist y czne j

w  rządzie", ja k im  są w łaśc iw ie  ,
kom isarze W a ll S treet w  E uro- i . W y k p ie n ia  D a lad ie ra  1 H e r-
Pie. ; r io ta  i  prezydenta F ranc ji, : , ,

F akt, że każdy k ro lr rządów I A u rio la  zaa la rm ow ały poważnie ]e Sorzkłch uwag ani pod adre-

m i interesam i, w a lką  o ry n k i 
zbytu i suprem acją w  b ioku 
wojennym .

B urżuazyjna prasa francu­
ska. b iorąc za p u n k t w y jśc ia  
wystąp ien ie  A u rio la , nie żaiu-

k ra jó w  zaćhodniej E uropy kon- ! Waszyngton. Zwłaszcza słowa 
tro low any jest argusowym  o- ] A u rio la  sygnalizu ją , że nastro - 
k iem  W a ll S treet oraz p o lityka  i .1« _antyamerykańskie i  an tyboń-

sk ie j, rosną trudności z two 
rżeniem  a rm ii „eu rop e jsk ie j“ , 
pod naciskiem  o p in ii p u b liczn e j,. __.
rządy k ra jó w  zachodniej E uro - i riamf  eks?ortu  doprowa-
py zmuszone są do „zachow ania ! ■ -, 0 . eg° : Z<L  ~~ Jak Pisze*, . , . -------
tw a rz y “  w  ob liczu coraz ba r- ; nie ,oez tro s k ą  „N e w  _ Y o rk  T i-  j w ypow iedzi „H u -

an i pod a-

skie we F ra n c ji stale rosną 
-Wola ludu musi być silna

i mes“  — „rząd francuski nie jest ! m an ite “  — a sprzeczności mię-
dzyimperialistyczne głębokie, 
skoro prezydent dochodzi do

( f i LO N D Y N  (PAP). W  dniach 
25—26 bm. toczyły się w  Lo nd y­
nie obrady X IX  Z jazdu B ry ty j­
skiego Zw iązku M iodzieży K o ­
m unistyczne j. W  obradach wzię­
ło  udzia ł 243 delegatów, rep re­
zentujących 151 organ izacji te­
renowych.

Referat sprawozdawczy o p ra ­
cy K om ite tu  K ra jow ego B ry ty j-

skiego Zw iązku M łodzieży K o ­
m unistyczne j w yg łos ił jego se­
k re ta rz  John Moss.

Zastępca sekretarza general­
nego K P  W. B ry ta n ii —  M a­
thews om ów ił podstawowe te­
zy pracy S ta lina „Ekonom iczne 
problem y socjalizm u w  ZSRR“ 
i po dkreś lił o lb rzym ie  znaczenie 
X IX  Z jazdu KPZR.

dziej bezczelnego ingerow ania i " “ " l “ ’ * '1 ' " V  -'Y
W a ll S treet w  spraw y wewnę - Z u  l  ° rf  ’' SWCK°  'H,d
trzne swych „m łodszych“  p a rt-  "  z»ppznama ^nprł ._  | m iarami pomocy amerykań­

skiej“. A to „zaczyna przeko- 
Sprzeczności w  łon ie  a tla n - inywać wielu Europejczyków, iż 

tydó w “  osiągnęły ostatn io ta.- j nadszedł czas, aby skończyć z 
k i stan, że naw e t b ry ty js k i I tego rodzaju sytuacją“, 
kanc le rz  skarbu B u tle r zdobył! Teg0 rodzaju , św iad_
się na powiedzenie, iż  „nadszedł czące 0 coraz krytyczn ie jsze i
czas> ato ' p rzyw róc ić  znaczną, ocenie „pom ocy“  am erykańskie j i tem  F ra n c ji i że fa k t ten* ra n i 
częsc niepodległości b ry ty js k ie j, przez wciąż szersze kola bu r- 1 dumę narodową F ra n c ji od- 
po iityce “ . ! żuazji zachodnio -  europejskie j, i zw ię rc ied la ją  dalszą, poważną

Najszersze ko ła  społeczeństw nasunęły _ organow i f ina ns je ry  : rysę w  stosunkach francusko- 
k ra jó w  Europy zachodniej z d a -; am erykańskie j „Business W eek" am erykańsko-bońskich, a tym  
ia  sobie coraz len ie i sDrawe z P®h1£i n iepokoju re fleks ję : „Jeś li s~........

Zm arła K am illa  Horw itz ■

Wiadomości, sportowe

ją  sobie coraz lep ie j sprawę z 
tego ja k a  jest cena gospodar - 
czej „pom ocy“  am erykańskie j. 
W yraźne faw oryzow anie Ade - 
nauera jako  pierwszego partne

Stal (Katowice) mistrzem  
Polski w  tenisie

23 bm . za koń czo n o  f in a ło w e  ro z ­
g ry w k i o d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  
P o ls k i w  te n is ie . W  o s ta tn im  m eczu, 
ro z e g ra n y m  na  k o r ta c h  k a to w ic k ie j 
S ta li, S ta l (K a to w ic e ) p o k o n a ła  
O g n iw o  (Sopot) 11:0. z d o b y w a ją c  
ty m  sa m ym  ty t u ł  m is trz a  P o ls k i na 
r o k  1952.

W e w to re k  28 bm . d oko ń czo no  ró ­
w n ie ż  g rę  p o d w ó jn ą  ju n io ró w  Ł u c -  
k ie w ic z , D a n d a je w s k i (O g n iw o  So­
po t) — G ę b ic k i, Z o f iń s k i (G ó rn ik  
K a to w ic e ) z w y c ię ż y ła  p a ra  sopocka 
6:4, 6:4. D z ię k i te m u  z w y c ię s tw u  O- 
g n iw o  p o k o n a ło  G ó rn ik a  6:5, z d o b y ­
w a ją c  t y t u ł  d ru ż y n o w e g o  w ic e m i­
s trza  P o ls k i.

K o ń c o w a  ta b e la  f in a ło w y c h  sp o t­
k a ń  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją co : 
S ta l (K a to w ic e ) 6 p k t. ,  O g n iw o  
(Sopot) — 4 p k t. .  G ó rn ik  (K a to w ic e ) 
— 2 p k t. ,  C W K S  — 0 p k t.

Zimowe akademickie 
mistrzostwa świata 

odbędą się w  Austrii
X  Z im o w e  A k a d e m ic k ie  M ls trz o -

me osiągniemy porozumienia z 
naszymi sojusznikami w  spra­
wie długofalowego programu 
umocnienia naszych stosunków

ra U S A  zaczyna poważnie n ie - j t ^onomicznyi*h 77 w  stopniu j traktować jak  najbardziej po- 
pokoić i  F ranc ję  i  W. B ry tan ię , nie t\iz  umocnienie ważnie. Obserwatorzy między-
k tó rych  ry n k i zbytu kurczą się j jli ŝzyc*1 politycznych stosun- i[narodowi uświadamiają sobie 

- . . ~ . . .  . . . , r |w  m ia rę  ja k  rośn ie p rodukc ja  a Kpw _~~ to trudno będzie uchro- fakt, ze łatwe dni koalicji atlan-
b i l t  k o n k u rs  s k o k ó w  i w a z  z n ią  eksport zachodnich Atlantycki przed roz- ! tyckiej należą do przeszłości“.
otwartych, kombinację alpejską i (N iem iec. B ry ty js k i „Economist** * j W  stolicach k ra jó w  a tla n tv
n o rw e s k ą ), ły ż w ia rs tw o  i ig u ro w e  i  n i ™  „r, m n i l o  I A  s n iw r a n n im  .... ! _ . . J.
s z y b k ie , h o k e j na lo d z ie  o raz  bob ­
s le je .

sem W aszyngtonu 
dresem Bonn.

„Ce M a tin “  pisze w yraźn ie  o 
tym  co m yśli m ieszczaństwo 
F ra n c ji na tem at p o lity k i W a­
szyngtonu:

„Mamy dość słuchania jak 
niektórzy z naszych sprzymie- i 
rzeńców (chodzi o U S A ) przy 1 

wygłaszania opinii o które ka>d<'J okazji w ychw alają, 
rząd oskarża komunistów i o ! Ni_emcy Jak- gdybyśmy upadli i 
brońców ■ * 
przeciwko
dzaju spiski“. | czą głęboko oburzającą, żen ajT |d la  którego życie w  ciągu prze

Słowa Al,,.; 1 ■ gorętsze zachęty idą pod adre- ; szło pół wieku było w alką w
raźn io • ze U SA w y -  j sem kraju, który niedawno był unię szczęścia człowieka, w  i-
■ — yzu ją  Bonn kosz- jeszcze agresorem... Francja nie j mię socjalizmu.

zgodzi się na odbudowanie u je j I Jako młoda dwudziestoletnia 
bram Wehrmachtu... Dość wiele j studentka medycyny staje w  
zapłaciliśmy za prawo przeciw- j roku 1900 w  szeregach ruchu ro- 
stawienia się wszelkimi silami botniczego do w alki z caratem 
nowym niemieckim pretekstom I rodzimą burżuazją. Bierze 
do hegemonii“. czynny udział w  rewolucji 1905

Ton oburzenia wobec lekce- roku,, organizuje w  Warszawie

pokoju, montując tak nisko- że więcej nie potrze- Kancewiczowa (towarzyszka Ju­
rom wszelkiego^ ro i I ba się *  nan,i liczyć. Jest rze- | Ha, Leonia). Odszedł człowiek,

samym chw iejność b loku  a tla n -
tyckiego. W  redakcy jnym  ko 
m enta rzu „N e w  Y o rk  ” T im es“  
pisze _w zw iązku z tym : „Rysy 

sojuszu zachodnim należy

’ s p e c ja ln y , b ie g  z ja z d o w y  k o b ie t i

Na szachowych 
mistrzostwach Polski

pisze bez ogródek co m yślą sfe- ]. A  sprzeczności w ew ną trz  -  ! ckich m ów i się o kryzysie  a r 
ry  gospodarcze A n g lii na ten j ^P e n a iis ty c z n e  zaostrzają się m ii eu rope jsk ie j“ , ’k tó ry  z całą

* ostrością ukazał się p0 w ys tą -

K A T O W IC E  (K o r , w ł.) . W  roze- ; „ r 
g ra n e j w e  w to re k  X V I I I  ru n d z ie  ; w sPrawac^ hand u 
sza cho w ych  . m is trz o s tw  P o ls k i 
doszło  do s k u tk u  k i lk a  se nsa cy jn ych  
p o je d y n k ó w . I  ta k  S z y m a ń s k i w  
p a r t i i  z R eg e d z iń s k im  u z y s k a ł i n i ­
c ja ty w ę  ju ż  w  d e b iu c ie . M im o  sze­
re g u  uproszczeń , S z y m a ń s k i s k o n ­
s tru o w a ł a ta k  na k ró la  p rz e c iw n ik a  
i  w y g ra ł.  M a k a rc z y k  w  p a r t i i  z 
K w ile c k im  p rz e o c z y ł w  d e b iu c ie  ja ­
kość, p ó ź n ie j je d n a k ż e  w y k o rz y s tu ­
ją c  n ie d o k ła d n ą  g rę  p rz e c iw n ik a  
o s ią g n ą ł re m is .

T a rn o w s k i z a o f ia ro w a ł W itk o w ­
s k ie m u  ja k o ś ć  za d w a  p io n y . K o ń ­
c ó w kę  T a rn o w s k i ro z e g ra ł dosko n a ­
le  i  o s ią g n ą ł z w y c ię s tw o .

G ry n fe ld  z S za p ie lem  po dość

i tem at: „Państwa nie mogą być | rów nież w  płaszczyźnie po litycz- 
! sojusznikami w  sprawach poli- ne 
! tycznych i wojskowych, jeśii i
: podrzynają sobie nawzajem gar- j raźnie, że op in ia  am erykańska

i Pieniach czołowych po litykó w  
„W ashington Post“  pisze w y - j burżuazyjnego obozu we F ran -

i m ało zdaje sobie

o s tre j g rze  z g o d z il i s ię  na rem is,
s tw a  Ś w ia ta  odbędą  się w  ’ d n ia c h  j S zuk.s.z ta  ™ P0**«] z W o ź n ia k ie m  . . .  ---------
15 — 22 lu t y  1953 w  A u s t r i i  w  m ie j-  ; w p a d ł w  d u ży  n iedoczas i w  bez- , rykańskiej 
scow ości S e m m erin g . ! n a d z te jn e j zresz tą  d la  s ieb ie  p o d ­

p ro g ra m  m is trz o s tw  p rz e w id u je  j zy ci i  p o d d a ł p a r t ię , 
ro z e g ra n ie  n a s tę p u ją c y c h  d y s c y p lin  | P ozosta łe  partie zostały przerwa- 

gportu: n a rc ia rs tw a  (s la lo m , s la lo m  n e , (D

Oceniając sytuację spowodo­
waną polityką monopoli amery­
kańskich nawet „New York T i­
mes“ alarmuje, że w  Europie 
zachodniej rosną w pływ y zwo­
lenników szybkiego zakoń­
czenia „programu pomocy 
ekonomicznej USA“, ponieważ 
„rządy Europy zachodniej są 
niezwykle zmęczone i znużone 
poczuciem zależności od USA, 
koniecznością usprawiedliwię - 
nia wobec opinii publicznej roz­
maitych posunięć, podyktowa­
nych warunkami pomocy ame- 

oraz faktem, że 
kraje Europy zachodniej mu­
szą przechodzić tortury prze- 
słuchiwań w  Kongresie USA,

c ji. K ryzys  ten — ja k  podkre- 
sprawę na i śla prasa am erykańska —- za- 

ogo! z rozw oju  sy tuac ji po li -  I graża am erykańskim  planom  w  
tycznej i z nastro jów  panu ją- : Europie. „D rogą  do u n if ik a c ji 
cych w  całej^ Europie zachód- | E uropy —  wzdycha naczelny

korespondent „N e w  Y o rk  T i-n ie j z F ranc ją  na czele.
P a rysk i korespondent pisma 

„W ash ing ton S ta r“  pisze na te­
m at nastro jów , nu rtu jących  
społeczeństwo francuskie : 

„Przeciętny deputowany fran ­
cuski, reprezentujący zwolen­
ników centrum, a nawet grupy 
konserwatywne oświadczy wam, 
iż podziela zdanie swych w y­
borców: „Przede wszystkim Ro­
sja nigdy nie była i  nie jest o- 
becnie wrogiem Francji“.

W  dzien iku  „D enw er Post“  
p o ja w ił się a r ty k u ł wysokiego 
amerykańskiego urzędnika Bea-

mes* na Europę zachodnią, 
Sulzberger —  jest coraz trud­
niejsza: francusko - włoska unia 
celna umarła naturalną śmier-

wazenia F ra n c ji i adenauerow- w  Cźęstochowie masy robotni - 
sk ie j „o r ie n ta c ji“  W a ll S treet cze, przewodzi w  strajkach, pi- 
p rze w ija  się przez wszystkie szt* i agituje. Bezwzględny wróg 
n iem a l francuskie  dz ienn ik i ! pHsudczyzny, należy do aktyw- 
mieszezańskie i  libera lne. Sze- | nych działaczy PPS-Lewicy. Od- 
ro k im  echem odbiło  się o- ! aż do końca swego życia 
świadczenie A u rio la , że „b rudna  ( walczy pod sztandarem interna- 
w o jn a “  w  V ie tnam ie  „ta beżu- ! e.jonaiizmu o wyzwolenie spo - 
żyteczne i nieszczęsne przedsię- ! łeczne i narodowe, o zwycię - 
wzięcie“ —  ja k  pisze dz ienn ik  ! stwo socjalizmu. . .
„C om bat“  — pochłonęło dwa i Trzykrotnie carat wtrącą ją  j .t a,. " era 1 energią stawała do 
razy ty le , ile  w ynos iła  sławetna | do więzienia. Zwolniona, "z jesz- _f z,_e,„ p r?:cy’ którą Jej powie 
pomoc am erykańska. | cze większą energią i zapałem

Poważne chm ury zb iera ją  się ! przystępuje do pracy rewolu - 
nad W aszyngtonem. Coraz jaś- i cyjnej. Zmuszona po porażce 
n ie j w idać pęknięcia w  b ioku I rewolucji uchodzić z kraju, ani 
w o jennym . | na chwilę nie traci na emigra-

„Amerykanie nie widzą już c’ ‘ ł4cziiośei z ruchem robotni - 
w  zarzutach francuskich —  p i-  ! czyn’ - Równocześnie pisze sze

w  roku 1919 wraca do kraju, 
staje w  szeregach Komunistycz­
nej P artii Polski.

Partia  powierza Jej różne od­
cinki pracy. Jest kierowniczką 
Centralnego Wydziału Kobiece- 
go KPP, bierze udział w  licz - 

: nych konferencjach i zjazdach 
i Partyjnych, uczestniczy w  mię- 
j t,zynarodowych naradach i kon- 
: terencjach. Ale podobnie jak  
i niegdyś carat, rodzima reakcja 
| prześladuje Ją i wtrąca do wię- 
I zienia.
| Ody ponownie zmuszona jest 
I uiść z kraju  przed prześiado - 
Waniami, udziela Jej gościny 

j W ielki K ra j Socjalizmu. Pracu­
je jako lekarz - psychiatra, bie­
rze czynny udział w życiu spo­
łecznym, w  budownictwie so­
cjalizmu.

W 1945 roku wraca do kra ­
ju. Tu, w  szeregach PPR, a na­
stępnie PZPR cale swoje do­
świadczenie działaczki rewolu­
cyjnej, swoją wiedzę i zdolnoś- 
ci oddaje na służbę Partii, na 
Służbę  ̂Władzy Ludowej. Pracuje 
w Najwyższej Izbie Kontroli, a 
w  ostatnich latach kieruje  
Główną Poradnią Zdrowia Psy­
chicznego.

Ani na chwilę nie przestaje 
czynnie uczestniczyć w  życiu 
partyjnym. Jest członkiem Eg­
zekutywy K D  PZPR Mokotów, 
a następnie członkiem KD  W i­
lanów. W  ostatnich dniach przed 
śmiercią bierze czynny udział 

przygotowaniu zwycięstwa 
Frontu Narodowego w  w ybo­
rach do Sejmu. Zm arła przy 
pracy, na stanowisku powierzo- 
nym Jej przez Partię.

Tow. Kancew iczową cechowa­
ła  n iezw yk ła  skromność. Z od-

sze waszyngtoński korespondent 
„M onde ‘u,“  —  przejawu przej­
ściowego złego humoru, lecz do­
wód rozżalenia całego kra ju  z 
powodu losu, zgotowanego mu

kie™ if” eIU*  tonkcjonuje bardzo j przez niektórych sprzymierzeń-
ców“.

K im  są ci „sprzem ierzeńcy“ 
w y ja w ia  dale j „M onde“ , k iedy 
pisze:

„Istnieje poważna rozbieżność 
między stanowiskiem Waszyng­
tonu i Paryża. Należy liczyć się 
z ostrą rozgrywką między obu 
stolicami“.

(mp)

kiepsko... interesy francuskie 
są całkowicie sprzeczne z pro­
jektowaną współpracą przemy­
słową niemiecko-wloską; a fun­
dament całego planu arm ii eu­
ropejskiej znalazł się w  obliczu 
katastrofy politycznej we Fran­
cji“.

„Na powierzchnię w yłaniają  
się — pisze „New York Times" 1

reg prac naukowych z dziedzi­
ny psychiatrii.

Niezłomną wierność idei in ­
ternacjonalizmu zachowuje rów­
nież w  latach pierwszej wojny 
światowej 1914 —  19X8 r. Gdy

rzyła Partia.
Rząd Polski Ludowej odzna­

czył towarzyszkę Kancewieżową 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. Me­
dalem Zwycięstwa i Wolności, 
Orderem Polonia Resiituta i 
Sztandarem Pracy I  Klasy.

Pamięć o N iej pozostanie ży­
wa wśród wszystkich tych, któ­
rzy z nią walczyli i pracowali 
dla dobra ludu, w imię zwycię­
stwa socjalizmu.

GRONO TO W A R ZYSZY

K o m ite t  W a rs z a w s k i P Z P R  z g łę b o k im  ża lem  p od a je  do w ia d o m o śc i, 
ze d n ia  27 bm . z m a rła

Tow. KAMILLA KANCEWICZOWA
Jedna z n a js ta rs z y c h  d z ia ła c z e k  p o ls k ie g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o , 

u c z e s tn ik  r e w o lu c j i  1905 ro k u , a k ty w n y  c z ło n e k  P P S -L e w ic y  K P P . 
P P R  l  P ZP R , w y b i tn y  le k a rz -s p o łe c z n ik .

P og rzeb  o dbędz ie  się d n ia  30 b m . o g o d z in ie  15 na  cm e n ta rz u  
w o js k o w y m  na  P o w ą zka ch .
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O b y  w ięce j  ta k ic h  p lo n ó w
(KORESPONDENCJA W ŁA S N Af

Żniw a już dawno m inęły,
Większość spółdzielń w  - pow. 
nowotom yskim  (woj. poznań- j
skie) kończy ca łkow ite  om ło- i n? lezy Przy tym  zapominać, że

.TR Y B U N Y  LU D U “ )

Anatol Ryszczuk w yró żn ili się w nich członkowie 
I tow. C w iertn ia , k tó ry  pracował 
| jako pom ocnik przy obsłudze 
snopowiązałki i W aw rzyn iak

ty  zbóż. Można więc dokładnie i Plonów tych nie zebrano na ja - 0hshiauiacv m łocarnie Óni to 
obliczyć -  ja k  w łaściw ie u - i kichś n iew ie lk ich  poletkach, nie- 1 2 ]ą ? -

ory tego- \ dużych zagonach. Zebrano je z 
wydajność | oałego1 obszaru ziemi, upraw ia- 

| nej przez spółdzielnie produk­
cyjne.. Jeśli ob liczym y średnią

kszta łtow a ły  się zbiory 
roczne, jaka  była 
każdego ze zbóż.

Ciekawe, bardzo ciekawe są
w y n ik i tak ich  obliczeń. Nie o- j wydajność ze wszystkich spól- 

. parte  byn a jm n ie j na jakichś j dzieln i p rodukcy jnych  pow iatu 
przypuszczeniach czy szacowa- j ~  wyniesie ona ęila żyta prze- 
n iu  urodzaju, ale stw ierdzone j cię tn ie około 21 q z ha, dla psze 
konkre tn ie  na podstawie tego. i 
że przeważającą ilość zboża już | 
omłócono.

Jakie w ięc zbiory osiągnęły | 
poszczególne spółdzielnie p ro­
dukcy jne-w  pow. nowotom yskim  
w  porów naniu ze zbioram i ze­
szłorocznymi?

Spółdzielnia S liw no zebrała 
po 22 q żyta z ha (w r. 1951 po 
18 q), 26 q pszenicy ozimej (w 
r. 1951 — 21 q), 28 q jęczm ienia 
jarego (24 q), 30 q owsa (17 q).

P rzy jrzy jm y  się dalszym spół­
dz ie ln iom  (w  nawiasach podaje­
m y p lony z r. 1951).

G łuponie. Ż y to  w ydało po 23 
q z ha (18 q), pszenica ozima po 
24 q (19 q), ja ra  po 23 q (15 q), 
jęczm ień ozim y po 26 q (19 q), 
ja ry  po 24 q (15 q), owies po 
27 q (18 q).

T rzcianka. Żyto  — 21 q (17 q), 
pszenica oaima — 28 q (15 q), 
jęczm ień ja ry  — 28 q (16 q), o- 
wies — 29 q (18 q).

W ojnowice. Z y to  — 20 q (20 
q), pszenica ozima — 28 q (22 q), 
jęczm ień ja ry  — 28 q (16 q), o- 
wies — 27 q (25 q).

swym  zapałem podciągali nawet 
na jbardzie j opieszałych.

Organizacja , pa rty jna  spół­
dzie ln i S liwno, z sekretarzem 
tow. Paw lakiem  na czele, oso­
bistym  przykładem  m obilizow a­
ła cło pracy nie ty lk o  spółdziel­
ców, ale i członków rodzin, 

mcy ozime] — 25 q, jęczmienia Dz*3k i tev m ob ilizac ji i dobrej 
jarego -  23 q i owsa -  26 q z I organizacji pracy spółdzielnia 
ha. Pomyśleć ty lk o  -  o ile  w ię- j SHymo ^ k o ń c z y ła  żniwa rów - 
cej zboża m ie libyśm y, ile  do- ■ w ,d n i- przeprowadzając 
datkowego chleba, gdyby wszy- 1 Jednocześnie zwózkę, om io iy  i
stk ie  gospodarstwa w  k ra ju  o- 
trzym a ły  p rzyna jm n ie j tak ie  u- 
rodzaje ja k ie  osiągnęły w roku 
bieżącym spółdzielnie p roduk­
cyjne pow. nowotomyskiego. Jak 
bowiem w yg ląda ją  zb iory w  go­
spodarstwach indyw idua lnych  
tegoż powiatu? Wynoszą one 
średnio około 15 q żyta z ha, 17 q 
pszenicy, 16 q jęczm ienia j  18 q 
owsa.

Urodzaj sam nie przychodzi
O fakcie, że urodzaj sam n i­

gdy nie przychodzi, że trzeba 
oń walczyć, w iedz ie li nie ty lk o  
spółdzielcy. W iedzie li też i  ch ło­
p i indyw idualn i-. Is tn ia ła  jednak 
m iędzy n im i zasadnicza różnica 
— inne m etody w a lk i o urodzaj 
stosowali członkowie spółdzielń.

M og li wcześniej od indyw idu-

podoryw ki.
Szybciej spółdzielcom szło, 

sprawniej, niż gospodarzom in ­
dyw idua lnym . N ie ty lk o  w  
Trzciance czy Ś liw nie, ale we 
wszystkich 10 spółdzielniach po­
w ia tu . Żn iw a w  Jastrzębnikach 
trw a ły  na p rzyk ład  8 dni, w  G łu - 
poniach — 12, w  Bródkach — 
11.

Pracowita jesień
Spółdzielcze zb iory w ykaza ły 

jeszcze raz wyższość gospodarki 
zespołowej nad indyw idua lną , u 
niejednego chłopa przyśpieszyły 
m om ent decyzji wkroczenia na 
nową, lepszą drogę życia.

O to w  N iegolew ie is tn ia ł ze­
spół upraw ow y, k ie row any dość 
sprawnie przez Szczepana Stefa­
niaka. Członkowie tego zespołu

a lnych zakończyć siewy w iosen-I i uz początku roku  przem yśli- 
' % i w a li o tym , że w a rto  by może

| założyć spółdzielnię p ro du kcy j­
ne — co zapewniło dobrą wy-

Dakowv M okre  Żvto  — 24 o i d a j n o ś ć  z b ó ż -  P o z a  t y m  inaczej 
n ■ y t °  ^  m ądrzej stosowali nawozy sztu(20 q), pszenica ozima — 30 q 

(24 q), pszenica ja ra  — 28 q (22 
q), jęczm ień ja ry  — 24 q (20 q), 
owies — 30 q (25 q).

R udn ik i. Ż yto  — 23 q (14 q), 
pszenica ozima — 22 q (12 q), 
jęczm ień ja ry  — 24 q (18 q), o- 
wies — 26 q (24 q).

Jastrzębnik i. Ż y to  — 23 q (22 
q), pszenica ozima — 22 q (19 q), 
jęczm ień ja ry  — 23 q (23 q), o- 
wies — 26 (25 q).

Drapak. Ż yto  — 24 q (20 q), 
pszenica ozima — 25 q (17 q), 
jęczm ień ja ry  —  18 q (14 q), o- 
wies — 25 q (24 q).

Szewce. Żyto — 23 q (19 q),
pszenica ozima — 22 q (20 q),
owies — 22 q (20 q).

B ród k i. Żyto — 19 q (17 q),
pszenica ozima — 22 q  (20 q),
jęczm ień ja ry  — 20 q (19 q), o- 
Wies — 24 q (22 a).

W yraźnie więc większe zbio­
ry  osiągnięto w  roku  bieżącym, 
w  n iektó rych  spółdzielniach róż­
nica jest zadziw iająco duża. N ie

czne. W  pow. nowotom yskim  
bowiem chłop i in d y w id u a ln i „ le - ! przyśpieszyły 
cą“  w yraźn ie  na nawozy azoto- I P l°ny, ja k ie

ną. Ociągali się jednak z m ie­
siąca na miesiąc. Decyzję 

w łaśnie piękne 
zebrała sąsied-

Doroczne targi jesienne 
w woj. łódzkim

( i) W  szeregu m iejscowości 
w o j. łódzkiego, a m ianow ic ie  w  
W ie lun iu , Rawie M azowiec­
k ie j, Radomsku, K u tn ie , S k ie r­
n iew icach, Łęczycy i  Łasku od­
b y ły  się ostatn io doroczne ta r ­
gi jesienne, zorganizowane przez 
P ZG S -y i  gm inne spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska“ .

Podczas ta rgów  jesiennych w  
W ie lun iu  stoiska z tow aram i 
przem ysłow ym i u ruchom iło  20 
gm innych spółdzielni. W  ciągu 
dwóch dn i ch łop i zakup ili m. 
in . 5 tys. par obuw ia skórzane­
go i taką  samą ilość obuw ia gu­
mowego, 1.500 m  m ateria łów  
teksty lnych , 700 ubrań, płaszczy 
i k u rte k  watowanych, k ilk a n a ­
ście tysięcy" sztuk różnych w y ro ­
bów  dziew iarskich.

Sprzedawcy GS w  G alew i­
cach, k tó rzy  obsług iw a li stoisko 
z a rty k u ła m i żelaznym i, sprze­
da li 150 ku ltyw a to ró w , 70 bron, 
40 pługów, 30 pa rn ików  do 
ziem niaków  oraz 10 ton różnych 
w yrobów  z żelaza.

W śród kupu jących znalazł się 
rów nież przodu jący chłop m a­
ło ro ln y  z K onopn icy A n to n i 
Dobras. Na sw oją fu rm ankę  za­
ładow ał k u lty w a to r sprężyno­
w y  oraz lekką  bronę posiewną. 
„Ż eby ku p ić  sobie ten sprzęt — 
stw ierdza ob. Dobras —  sprzeda­
łem  zaledwie 1,5 k w in ta la  ży­
ta, podczas gdy przed w o jną 
m usia łbym  sprzedać 8 k w in ta ­
l i “ . (PAP).

Sprawa prototypów dojrzała
do rozwiązania

Przykład ob rab ia rk i PL-10 j 
jes t dość charakterystyczny. 
Jedne z Zakładów  Mechanicz­
nych o trzym a ły  p ilne  polece­
nie, aby w  lu ty m  br. wykonać 
k ró tką  serię p ro to typow ą te j 
maszyny w  ilości 5 sztuk.

Wobec opóźnienia dokum en­
ta c ji technicznej, te rm in  u ru ­
chom ienia pro to typu został prze­
sun ię ty po raz pierwszy 
m aj br.

W lu tym  nadeszła dokum en­
tacja. Na je j podstaw ie w a r­
sztat mechaniczny rozpoczął ro ­
boty. W  nową obrab iarkę w ło ­
żono już  około 4 tys. maszyno- 
godzin w  wydziale mechanicz­
nym  i  ponad 1000 roboczogo- 
dzin  w  m odelarni. I  w tedy zno­
w u  nastąpiła zm iana decyzji. 
Należy wykonać nie 5 sztuk, a 
jedną i  nie w  m aju  a w  IV  
kw a rta le  br.

No dobrze — powie ktoś. Rze­
czywiście ja k iś  bałagan. A le  
p rzyk ład  ten nie jest chyba ty ­
powy? Typow y może nie, ale 
podobne w ypadk i zdarzają się 
w  przem yśle m aszynowym  
dość często. W  każdym  bądź 
razie dostatecznie ' często, aby 
zająć się tą sprawą.

M. Białkowski i J. Toroúczvk

nie zawsze bowiem  uwzględnia 
m ożliwości zakładu.

A  ja k  wygląda kon tro la  w y­
konania tego harmonogramu? 
Trzeba stw ierdzić, że w  p ra k ­
tyce ko n tro li te j w łaśc iw ie  nie 
ma. Nie prowadzą je j syste- 

na | m atycznie ani Departam ent 
Techn ik i M in is terstw a, ani Cen­
tra lne  Zarządy, ani, co na jgor­
sze, k ie row n ic tw a  samych za­
kładów. W ypadki przesuwania 
i  opóźniania te rm inów  przew i­
dzianych w  harmonogramach 
sta ły się w  przemyśle maszyno-

uruchom ienia nowej produkcji, 
ńie wystarcza ty lk o  w łaściw ie 
zaplanować i systematycznie 
kontro low ać wykonanie harm o­
nogramu, trzeba również n ie jed­
nokro tn ie  pomóc zakładow i w 
stworzeniu w arunków  niezbęd­
nych do tego, aby mógł on w y ­
konać swoje zadanie.

Fabryka Sprzętu Rolniczego 
im. 15 G rudn ia  otrzym ała po­
lecenie zbudowania w  listopa­
dzie 1951 r. na podstawie ra ­
dzieckie j dokum entacji proto­
typu konnej snopowiązałki. W

pro to typu na czas. W  n ie licz- 
; nych ty lk o  zakładach słusznie 
odpowiada za p ro to typ  kom ór- 

i ka głównego konstruktora , w  
Zakładach zaś im. 1 M aja. odpo- 

■ wiada np.: g łów ny technolog, w  
j większości zakładów nie odpo- 
: wiada n ik t.

A w rezultacie, bieżąca pro­
dukcja i trudności z nią związa­
ne spychają sprawę prototypów  
na plan dalszy.

Dlaczego tak się dzieje?
Po pierwsze, pro to typy w p ro ­

wadzają dodatkowe trudności, 
w  zakładach słabszych dezorga­
n izu ją  nawet częściowo no rm al-

w ym  regułą, z k tó rą  w szystkie i I  kw a rta le  br. fab ryka m iała | ną produkcję. Po drugie, brak

we, z rezerwą jednak odnoszą j n ia  spółdzielnia R udn ik i. W  sier-
się do fosforowych, k tó re  wy< 
w ie ra ją  przecież duży w p ły w  na 
wykształcenie ziarna. Spółdzie l­
n ie  stosowały obydwa te gatun­
k i nawozów, biorąc stosunek a- 
zotowych do fosforow ych ja k  
3:1. Stosowały także w łaściw ie  
płodozmian.

I  spółdzielcze zboża w yro s ły  
piękne, wysokie, o kłosach g ru ­
bych z ję d rn ym i, ja k b y  na lany­
m i z ia rnam i. N a jp iękn ie jsze je ­
dnak zboże można zmarnować, 
je ś li na czas go się n ie  sprząt­
nie. Z daw a li sobie z tego spół­
dzielcy doskonale sprawę, toteż 
akcję  żn iw no-om ło tow ą przepro 
w a dz ili "w roku  bieżącym nad­
zwyczaj sprawnie, p rzed te rm i­
nowo. Zespołowa robota pomna­
żała s iły , zwiększała zapał.

Spółdzie ln ia p rodukcy jna  w  
Trzciance (gm. K uś lin ) zakoń­
czyła żn iw a  w  ciągu 10 d n i a

pn iu  11 chłopskich rodzin N ie- 
golewa założyło spółdzielnię 
p rodukcyjną , 11 rodzin  w spó ln ie  
już  przystąp iło  do siewów je ­
siennych. Na przewodniczącego 
obrano Stefaniaka.

...Pracowita choć dżdżysta jest 
jesień spółdzielców z pow. no­
wotom yskiego. Korzysta jąc z 
pomocy maszyn PO M -owskich 
kończą już  om łoty, dostarczają 
państwu zboże z bogatego, tego­
rocznego p lonu. Jastrzębnik i, 
D akow y M okre, Szewce i  B ród­
k i w yko na ły  ju ż  z nadwyżką 
swe roczne p lan y  dostawy zboża.

Zakończone zostały ju ż  siewy, 
zakończono pierwszy etap w a l­
k i o jeszcze lepsze p lony roku 
przyszłego. E tap w a lk i, k tórą 
spółdzielcy uw ażają za jeden z 
prze jaw ów  konkretnego popar­
cia P rogram u Wyborczego F ron ­
tu Narodowego.

Pożegnanie 
ochotników zaciągu 

pionierskiego 
w Krakowie

(f) Serdecznie żegnała m ło ­
dzież K rakow a  ochotników  za­
ciągu pionierskiego, k tó rzy  od­
pow iadając na apel Zarządu 
Głównego Z M P  postanow ili 
rozpocząć pracę tam, gdzie to ­
czy się decydująca walka o w y ­
konanie zadań p lanu 6-le tn ie - 
go. Salę św ie tlicy  Zarządu W o­
jewódzkiego Z M P  w y p e łn ili 
m łodzi ochotnicy, czołowi ro ­
bo tn icy  krakow skich  zakładów 
pracy, przodujący tokarze, ś lu ­
sarze, e lektrom onterzy i  me­
chanicy. D z ięk i swym  k w a lif i-  

j kacjom  zawodowym  powiększą 
| oni szeregi budowniczych po­
tężnego obiektu socjalistycznej 
sześciolatki, rosnącego w  szyb­
k im  tem pie kom binatu  — Nowa 
Huta. (PAP).

Odznaczenie najlepszych załóg budowlanych 
we współzawodnictwie w II I  kwartale br.

Sprawa pierwsza —  
planowanie

Zacznijm y od sprawy p ie rw ­
szej. Od planowania. M niejsze 
p ro to typy (np. ob rab ia rk i, ma­
szyny rolnicze itp.) nie f ig u ru ją  
w  plan ie produkcyjnym . Są one 
wstaw iane ty lk o  do planu tech­
nicznego.

Departam ent T echn ik i M in i­
sterstwa Przem ysłu Maszyno­
wego stw ierdza, że o term inach, 
ja k ie  zakład o trzym uje  d la  w y ­
puszczenia pro to typu decydują 
potrzeby gospodarki narodowej. 
I  to jest n iew ą tp liw ie  słuszne.

T erm in  ostateczny zostaje 
zdecydowany. W  m yśl in s tru k ­
c ji należy teraz sporządzić 
harm onogram  usta la jący ścisłe 
te rm in y  różnych etapów prac 
przygotowawczych.

Towarzysze z jedne j z fa b ry k  
obrab iarek stw ierdzają, że h a r­
m onogram  ta k i w  zakładzie 
usta lany jest przeważnie w  spo­
sób następujący: od te rm inu  
wypuszczenia gotowego pro to­
typu  oblicza się po prostu wstecz 
czas ja k i pozostaje na poszcze­
gólne prace przygotowawcze. 
T a k i harmonogram sporządzony 
jest wpraw dzie według przepi­
sów, ale często jest nierealny,

te ogniwa widocznie się pogo­
dziły.

Tak w ięc p ierwszy w arunek 
praw id łowego urucham ian ia no­
wych rodzajów  p ro du kc ji — 
w łaściw e planowanie — nie jest 
dotrzym yw any. Plan, k tó ry  m u­
si być dla wszystkich zakładów' 
obowiązującą dyrektyw ą, w' tym  
w ypadku częste pozostaje na pa ­
pierze.

Rezultaty? Z ilu s tru jm y  je  
dwom a faktam i.

P ie rw otny harm onogrąm  prze­
w idyw a ł, że pro to typ  rew olw e- 
ró w k i R -V-80 m ia ł być gotowy 
w' IV  kw a rta le  ub. roku. P roto­
typ  ten nie jest gotowy do dziś. 
Zakład w ytłum aczy ł się tru d ­
nościam i bieżącej p rodukcji, 
C entra lny Zarząd za tw ie rdz ił 
przesunięcie te rm inów  (te rm iny 
przesuwane b y ły  zresztą już  
k ilkakro tn ie ).

uruchom ić seryjną produkcję i ¡ jest zainteresowania finansow e-
dać do połowy br. 165 maszyn.

Centra lny Zarząd nie zapew- 
n ił jednak fabryce w arunków  
do rea lizac ji tego zadania. Se­
ria  prototypow a (wypuszczona 
z m iesięcznym opóźnieniem) w y­
konana została ręcznie, park

go. W plan ie wartościowym  
wartość prototypu liczona jest 
tak  samo, ja k  wartość każdej 
inne j maszyny produkowanej 
seryjnie. Tymczasem np. przy 
rew olw erówce Rh-32 1 sztuka 
z serii p ro to typow ej pochłonęła 
około cztery razy w ięcej robo-

bowiem  zakład dopiero w  okre­
sie od m arca do lipca br.

D la uruchom ienia seryjne j 
p ro du kc ji nie by ło  na czas ani 
surowca, an i odlewów. Te o- 
statnie na skutek w ad liw ych , 
nie dość precyzyjnych modeli 
często nie pasują i wym agają 
dodatkowej obróbki. W  k ilk u  
wypadkach na uzupełnienie 
parku maszynowego nadeszły 
ob rab ia rk i innych typów, niż 
by ło  przewidziane poprzednio — 
ponad 100 gotowych już  przy- 

In n y  fak t. P ro to typ  obrab iar- j rządów trzeba było  przerabiać, 
k i F U -1A  w  te j samej fabryce i Około 60 proc. zrobionych rę- 
został opóźniony. P lan produk- i cznie części do następnych se-

maszynowy potrzebny do uru- i czogodzin n iż np. sztuka 340-a. 
chomienia p rodukc ji otrzym ał

cy jn y  wym agał jednak urucho­
m ienia sery jne j p rodukc ji. Ra­
zem z serią pro to typow ą 
(5 sztuk), bez je j opanowania i 
wypróbowania, puszczono serie 
następne. W  rezultacie np. jesz­
cze przy czwarte j serii (50 ma­
szyn) trzeba było dokonywać 
ty le  poprawek, że na 1 maszynę 
z te j serii wydano przeciętnie 
na 326 godzin dodatkow ych k a rt 
roboczych. Podobnie wyg lądała 
sprawa np. z toka rką  T-400 w  
Zakładach im . 1 M a ja  w  Prusz­
kow ie, gdzie rów nież wypusz­
czono serię 30 sztuk, bez nale­
żytego opanowania prototypu.

Sprawa druga —  
przygotowanie produkcji
A b y  wymagać od zakładu do­

trzym ania  ustalonego te rm inu

rowm ez prze-

Kopcowanie ziemniaków

(f) Zarząd G łów ny Zw. Zaw. 
P racow n ików  B udow n ic tw a Ce­
ra m ik i i  Pokrew nych Zawodów' 
podsum ował w y n ik i współza­
w odn ic tw a o ty tu ł najlepszej za- 

’ łog i budow lanej w  Polsce za 
I I I  k w a rta ł br. P rzodującym  za­
łogom  budow lanym  przyznano 
sztandary przechodnie, dyp lo ­

m y uznania oraz nagrody p ie - lk u  nie przyzna ł pierwszej na-
męzne.

Pierwsze m iejsce w  resorcie 
budow n ic tw a przemysłowego za­
ję ła załoga budowy N r 1 „K o n ­
rad“ , k tó ra  osiągnęła w  I I I  j 
kw a rta le  sta ły i system atycznyi 
wzrost w ykonan ia  p lanu p ro - ! 
dukcyjnego.

j grody, na tom iast dw ie  przodu- 
j jące załogi budow nictw a m ie j-  
| skiego sk lasyfikow ano na d ru - 
i gim  miejscu.

W  przemyśle cementowym, 
pierwsze miejsce we współza­
w odn ic tw ie  kw a rta ln ym , zajęła

W  resorcie budow nictw a m iast ¡ po raz trzeci załoga cementow-
i  osied li Zarząd G łów ny Zw iąż- < n i „S a tu rn “ , (PAP)

W obwodzie n r 84

r aca  a g i t a t o r ó w  t r w a
Pełne dane o ogrom ie z w y ­

cięstwa F ron tu  Narodowego w  
dn iu  26 październ ika  b y ły  jesz­
cze nieznane. Jeszcze trw a ły  o- 
b liczenia głosów.

O bwodowy K o m ite t F ron tu  
Narodowego N r. 84 nie spoczął 
na laurach. K on tynuu je  swoją 
pracę. Już naza ju trz  po w ybo­
rach zebrał swój a k ty w  — agi­
tatorów ' p a rty jn y c h  i  bezpa rty j­
nych, k tó rzy  w  ciągu 40 dn i nie­
strudzenie p racow a li d la  zapew­
n ien ia  zwycięstwa F ron tu  N aro­
dowego. Zebra ł ich nie ty lk o  po 
to, by zrob ić b ilans ich  ciężkiej 
i  żm udnej pracy w  kam pan ii 
przedw yborczej, ale by w s k a ­
zać, że praca ich n ie  kończy się 
z dn iem  w yborów  do Sejm u 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u  - 
dowej.

— Przed nam i jest jeszcze 
długa i o fia rna  w a lka  o dalsze 
rozszerzanie i  um acnianie F ron -

go głosują i  k im  są ludzie, k tó ­
rych w yb ie ra ją  — m ó w ił z 
przekonaniem  m łody ag ita tor 
T rzc ińsk i —  i to  jest nasze 
w ie lk ie  osiągnięcie.

—  D la w iększej części na­
szych ag ita to rów  zwłaszcza 
bezparty jnych — m ów i tow. F i­
lipow icz —  by ła  to  pierwsza

trudna. M usi ona być ciągła, że­
by tru d  nie  poszedł na marne. 
M usim y odwiedzać od czasu do 
czasu naszych wyborców . W  to ­
k u  naszych rozm ów z m ieszkań­
cam i w y ło n iło  się w ie le  niedo­
ciągnięć ze strony w ładz adm i­
n is tracy jnych , w  stosunku do 
ludności. W iele prze jaw ów  b iu -

praca społeczna. T rudno n ie - | ro k ra c ji i  niepoważnego sto- 
raz przychodziło  nawiązać n ić ; sunku do potrzeb ludności. Tak

Is tn ie je  wpraw dzie specja lny 
system p re m ii za do trzym yw an ie 
poszczególnych term inów' prze­
w idzianych w harmonogramie. 
System ten nie zdaje jednak 
egzaminu. Tak np. przy pro to­
typ ie  RV-80 wypłacona została 
prem ia za opracowanie w  te r­
m in ie  dokum entacji technologi­
cznej i rysunków' pomocy w ar­
sztatowych. Cóż z tego, jeś li 
obróbka części do serii proto­
typow ej, rozpoczęta w' wydziale 
mechanicznym w' czerwcu 1951 
roku, trw a  do dziś.

*

Co roku wypuszczamy znacz­
ną ilość prototypów'. W łaściwe 
ich zaplanowanie, przygotowa­
nie p rodukc ji jest więc sprawą 
bardzo ważną. N ie stać nas na 
zw łokę ani na duże nieraz stra­
ty , ja k ie  w y n ik a ją  z popełnia­
nych na tym  odcinku błędów. 
T ym  bardzie j, że błędów tych 
można uniknąć.

W ydaje się przede wszystkim , 
że pro to typ  w staw iony do p la ­
nu m usi obowiązywać tak  sa­
mo, ja k  produkcja bieżąca tzn., 
że 1 w  tym  w ypadku p lan musi 
być bezwzględną dyrektyw y.

Rozwiązania wym aga więc, w  
w'ypadku pro to typów  z jednej 
strony sam system planowania 
i kon tro li, z d rug ie j — sprawa 
bodźców finansowego zaintere­
sowania zakładu i konkre tne j 
odpowiedzialności konkretnego 
człowieka za przygotowanie 
prototypu.

W ydaje się również, że w a r- 
brabiarce WRS-25 —  10 proc., ■ to Slę z?stan°w ić  nad doświad- 
FU -1A  -  36 proc., RV-80 -  cze™a™ \  "P- Centralnego B iu ­

ra Technicznego Przemyślu M a- 
. szyn W łókienniczych, przy k tó - 
; rym  is tn ie je  specja lny wTarsztat 
i pro to typow y, przygotow ujący 
i nową produkcję  d la  wszystkich 
| zakładów. Pewnym  rozw iąza- 
j  niem  zagadnienia m ogłoby być 
j rów nież skupienie pro to typów  

w  k ilk u  czy k ilkuna s tu  w ię k ­
szych fab rykach  i  utworzenie

r ii ,  wym agało 
róbki.

W  rezultacie, niezależnie od 
powstałych strat, pierwszych 31 
snopowiązałek w ypuściła  fa b ry ­
ka dopiero w  s ierpn iu i w rze­
śniu br.

Jasne, przyk ład ten jest szcze­
góln ie ja sk ra w y  i  świadczy o 
grubym  niedopatrzeniu ze stro­
ny Centralnego Zarządu Prze­
m ysłu Maszyn Rolniczych. A le  
niedostateczne przygotowanie 
nowej p ro du kc ji jest zjaw iskiem  
dość częstym, powtarza jącym  
się w  w ie lu  zakładach. Przede 
w szystk im  je ś li chodzi o oprzy­
rządowanie. Tak np. w  jednej 
z fa b ry k  obrab iarek oprzyrzą­
dowanie p ro du kc ji ju ż  opano­
wanej jest stosunkowo wwsokie 
i  w aha się w  granicach 76—78 
proc. w  stosunku do pełnego za- ; 
potrzebowania. Natom iast oprzy- j 
rządowanie p rodukc ji nowej • 
w yg ląda następująco: przy o-

10 proc. itp.

Sprawa trzecia —  
bezpośrednie 

zainteresowanie zakładu
Osobnym  zagadnieniem jest 

n iew łaściw e często podejście do 1 
sprawy pro to typów  ze strony |
samych zakładów'. Przede wszy- i ^ ™ „° .s.obll ych warsztatów  pro- 
s tk im  nie w iadom o w łaściw ie  ~ 
k to  jes t obecnie w  fabryce od- ;

totypowych.
Tak czy tak. sprawa p ro to ty- 

pow iedzia lny za wypuszczenie | pów dojrza ła, aby ją  rozwiązać,

Osiągnięcia huty szkła u Krośnie 
w przedwyborczym współzawodnictwie

RZESZÓW  (kor. w ł.) Na fa li ! szkła w  Ł u k n ic y  na D o lnym  
przedwyborczego współzawod- Śląsku.

kon taktu . B ardzie j 
w an i ag ita to rzy  z doświad­
czeniem pom agali słabszym. 
K o lek tyw n a  praca dodała o tu ­
chy i  zapału do pracy.

W  toku kam p an ii w y ro ś li ak ­
tyw iśc i p a rty jn i. W yroś li i  bez­
p a r ty jn i .Tacy, ja k  ob. Szelen- 
berg, p racow n ik  b iu ro w y  WSS- 
M okotów , k tó ry  dotychczas nie 
b ra ł udz ia łu  w  życiu społecz­
nym , ob. Kaczyński, lekarz  wete­
ry n a r ii, k tó ry  sam o sobie 
m ów i, że p ierw szy kon tak t 
w  pracy społecznej uzbro ił

tu  Narodowego, o rea lizac ję ; go i  postaw ił w  rzędzie świado- 
program u wyborczego F ro n tu  \ m ych bo jow ników ' sprawy so-
Narodowego — wskazał 
swym  przem ów ien iu ólp. S tan i - 
sław  Zawadzki, w iceprzew odni­
czący obwodowego kom ite tu  
F ro n tu  Narodowego.

„...P rogram  F ron tu  Narodo - 
won-o w  Polsce Ludow e j nie 
jes t b yn a jm n ie j program em  
tym czasowym , u łożonym  ty lk o  
na potrzeby ag ita c ji w yborczej. 
Tak by ło  da w n ie j z p rogram a­
m i w yborczym i p a r t i i bu rżną - 
iy jn y c h , k tó re  na tychm iast po

w  j c ja lizm u. Praca polityczna, 
przed k tó rą  daw n ie j uciekał, 
po ryw a go, bo po ryw a jący jest 
program  F ron tu  Narodowego.

—  W szystko, co powiedziane 
w  program ie  jest prawdziwe. 
M ów i. się ,że się w ybudu je  szko­
ły, dom y mieszkalne, to  się je 
budu je  —  m ów ił. I  dlatego bę­
dzie^ kon tynuo w a ł swpją pracę 
uśw iadam iającą wszędzie, gdzie 
się znajdzie.

W  toku  uśw iadam iania innych

zaharto- i ja k  dotychczas, ag ita torzy po­
w in n i sygnalizować o tym , albo 
bezpośrednio in te rw en iow ać w  
odnośnej in s ty tu c ji. Pomożemy 
w  ten sposób w yko rzen ić  do 
końca te szkodliwe pozosta­
łości.

W  oparciu  o swoje doświad­
czenia n iek tó rzy  ag ita torzy 
w skazyw ali, że najlepsze rezu l­
ta ty  da ły  zebrania b lokow e i  
sąsiedzkie i  należy tę form ę 
pracy masowej u trzym yw ać.

—  B yw a ło  tak, że c i co po­
czątkowo n iechętnie nas s łu ­
cha li, po obecności na p ie rw ­
szym zebraniu d o py tyw a li się 
u sąsiadów, k iedy  będzie na­
stępne. Z ab ie ra li głos w  d y ­
skus ji i  n ieraz w yra ża li chęć 
bran ia  aktywnego udz ia łu  w  agi 
ta c ji — m ó w ił ag ita to r M edyń­
ski,

Członkow ie spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  Łęgnow ie (pow. bydgoski) zeb ra li w  bieżącym roku  
ponad 200 k w in ta li z iem niaków  z hektara. Na zd jęciu : spółdzielcy p rzy  kopcow aniu ziem niaków

Foto CAF Piwoński

n ie tw a zakłady szklą gospodar 
czego w  Krośn ie (nad W is ło - Za w ysokie osiągnięcia w *
kiem ) osiągnęły poważny suk- i współzaw odnictw ie Zarząd 
ces. We współzaw odnictw ie I I I  S l° w n y  Zw iązku Zawodowego 
k w a rta łu  zakłady te zdobyły I I  P racow ników  Przem yślu Che- 
m iejsce spośród wszystkich za- ™ cznego przekazał krośn ień-
k iadów  tego rodzaju w  Polsce, ■ 
a p ierwsze spośród h u t szkła 
galanteryjnego, p rze jm u jąc p ro - i 
porzee przechodni od h u t y 1

skie j hucie szkła nagrodę p ie ­
niężną w  wysokości 7 tysięcy 
złotych.

(C .B i.)

Troska o dobre zaopatrzenie — to troska o ludzi

W yborach porzucały swoje p ro - ! bezparty jnych, ag ita to r M akow - 
gr&my, ja ko  niepotrzebne ju ż  I ski zrozum iał, ja k  bardzo ta pra- 
św is tk i papieru i  w 'racały do j ca pom ogła jem u samemu zmie- 
Doprzednśej p o lity k i —  w p ros t i mć swój s ta ry  sposób m yślenia 
P rzeciwstawnej do szum nych o- ; 
b?etiiic wyborczych. Dziś tak  ju ż  
n ie  jes t i  n igdy  w ięce j n ie  bę- | 
dzie.“  (B ie ru t).

Słowa te, przytoczone przez j 
prelegenta, zebrani p rz y jm u ją  i 
gorącym i i  długo n iem ilkną cy ­
m i oklaskam i.

160 ag ita torów , wśród n ich  — 
robotn icy, p racow nicy um ysio- 
Wi, profesorow ie, studenci, go­
spodynie domowe —  ludzie  na­
leżący do PZPR, do ZSL, do 
ZM P, i  niezrzeszeni, p raw ie  
Wszyscy z jednakow ym  odda­
niem  dzień w  dzień p ro w a dz ili 
pracę uśw iadam iającą wśród 
w yborców , a zarazem dzień w  
dzień zb ie ra li się, d z ie lili do­
św iadczeniam i i  om a w ia li me­
tod y  pracy.

—  Dziś z całą pewnością mo­
żemy powiedzieć, że w yborcy 

poszli do u rn y  św iadom i dlac^e- m ło ^y  ag itatpj:

i ja k  bardzo ważną rzeczą jest 
nauczyć ludz i m yśleć po nowe­
mu. Trudności dn ia codzien­
nego nieraz przesłan ia ją  im  
w ie lk ie  rzeczy j  dlatego nie 
w o lno nam, ag ita torom  za­
kończyć naszej pracy. M usim y 
u trzym yw ać k o n ta k t z ludźm i, 
tłu m a c z y ć . im  skąd w yras ta ją  
nasze trudności, wskazywać na 
w ie lk ie  rzeczy, ja k ie  się doko­
n u ją  u  nas. Będziem y m ieć po­
parcie wszystkich uczciwych lu ­
dzi na każdym  etapie naszej 
w a lk i o rea lizację  program u 
F ron tu  Narodowego, program u, 
k tó ry  z ta k  w ie lk im  entuzjaz­
mem po pa rli w  wyborach.

W  całej dyskusji, we wszyst­
k ich  wypow iedziach p rzew ija ła  
się ta sama m yś l: podtrzym ać i

N ie  wszyscy obecni tu  ag ita ­
to rzy  m ie li możność w yp ow ie ­
dzenia się w  ram ach jednego ze­
brania. Gorąca aprobata z jaką  
p rz y jm o w a li w ypow iedz i zabie­
ra jących głos towarzyszy św iad­
czyła o tym , że się z n im i so li­
daryzu ją. W yraz ił to przewód

Rośnie, ro z w ija  się i  um acnia 
z każdym  rok iem  nasza na ro ­
dowa gospodarka; rośnie, roz­
w ija  się i  um acnia nasz prze­
m ysł. Z a p a lił p lan  sześcioletni 
ognie w  now ych piecach h u t­
niczych, pop łyną ł na transpor­
terach w ęgie l z now ych szy­
bów, zadym iły  ko m in y  nowrych 
fah ryk .

Szybkie tem po uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju  staw ia poważne 
zadania apara tow i, którego 
działalność pow inna  zabezpie­
czyć jeden z podstawowych 
w a ru n kó w  bytow ych  —  te rm i­
nowe i  sprawne zaopatrzenie 
ludności w  a r ty k u ły  powszech­
nego użytku . W  p ra k tyce  ozna­
cza to, że apara t hand lu  po w i­
n ien ta k  zorganizować sieć han­
d low ą i  pracę te j sieci, by  nie 
zaniedbując is tn ie jących  już  
osiedli, skup isk robotniczych,

niczący kom ite tu  F ron tu  N a ro - j m iast, n ie  zaniedbując zaopa-
dowego ob. Jagie łło :

— Nasz a k ty w  w yrós ł i  na -
trzen ia  wsi —  zapewnić ró w ­
nież nowopow sta jącym  ośrod-

b ra ł doświadczenia w  pracy - kom  przem ysłow ym , now ym  
ag itacy jne j. M am y na naszj'm  | osiedlom, ja k  najlepsze zaopa-

trzenie.
To zaś oznacza konieczność

zacieśniać więź z m ieszkańcam i I na swoich odcinkach pracy u -
obwodu. 1 ■ .................................. -

Praca

odcinku pracy duże osiągnięcia, 
bo na lis tę  F ron tu  Narodowego |
oddał swe głosy ogół wyborców. | troszczenia się n ie  ty lk o  o w e j- 
Czeka nas teraz d rug i etap —  
w a lka  o pełną rea lizację p ro­
gram u wyborczego F ron tu  Na­
rodowego.

I  dlatego ag ita to rzy  będą 
kontynuow ać pracę wśród w ie ­
lotysięcznej rzeszy m ieszkań­
ców naszego obwodu, będą roz­
szerzać i  um acniać F ro n t N a­
rodow y do w a lk i o Polskę za­
możną i  silną, do w a lk i o pokój.

Z ebran i w  podniosłym  nastro­
ju  postanow ili w ysłać lis t  do 
towarzvsza B ieruta, przyrzeka­
jąc. że w  dalszym  ciągu będą

I ście z siecią hand low ą na teren 
osied li robotn iczych do, nowych 
ośrodków  przem ysłowych, lecz 
także —  i to  je s t n iezm iern ie  
w ażnym  zadaniem  —  o w łaśc i­
w ą  działalność tych  placówek 
hand low ych, o pow iązanie ich 
p racy z po trzebam i ludności, o 
w ye lim inow an ie  wsze lk ich n ie ­
dociągnięć i  n iedbalstw a, m o­
gących powodować dezorgani­
zację zaopatrzenia.

Sprawa Bolesławca

ci hand low e j w  mieście i  na 
wsi, m am y n ie jednokro tn ie  do 
czynien ia z fa k ta m i dużych 
jeszcze zaniedbań apara tu dy­
strybucyjnego, w yd z ia łów  han­
d lu  pow ia tow ych  i  wo jew ódz­
k ich  ra d  narodowych. Zanied­
bania te są bardzie j rażące i  
n iepokojące k iedy  dotyczą no­
wopowstających czy rozbudo- 
w n jąeych się ośrodków prze­
m ysłowych, oddalonych w  w ię ­
kszości w ypadków  od m iast 
w o jew ódzkich.

W ypadek poważnych, k a ry ­
godnych zaniedbań w pracy 
aparatu hand lu  m ia ł ostatn io
miejsce w  powiecie Bolesła­
wiec, na teren ie którego m ię­
dzy in n y m i poważnym i ob iek­
tam i p rzem ysłow ym i zna jdu ją  
się zak łady chemiczne w  W i-  
zowie.

Sieć hand low a w  m ieście B o­
lesławcu i  na teren ie pow ia tu  
obejm uje ponad 100 sklepów 
detalicznych, 10 p u n k tó w  ży­
w ien ia  zbiorowego oraz oddzia­
ły  zaopatrzenia robotniczego 
przy 2 dużych zakładach. I lo ­
ściowo jest w ięc ona na ogół 
dostateczna. Sedno spraw y leży 
n ie  w  ilości, a w  jakości p racy 
te j sieci.

Od pa ru  ju ż  m iesięcy zarów ­
no w  sam ym  Bolesławcu, ja k  i  
na te ren ie  pow ia tu, zaczęły się 
u jaw n ia ć  poważne b ra k i w  
zaopatrzeniu ludności. N a j­
bardzie j dokucz liw ym  z ja ­
w isk iem  b y ł pow tarza jący się 
regu la rn ie  b ra k  pieczywa w  
sklepach, b ra k  tow a rów  na za­
opatrzenie bonowe, oraz b rak 
szeregu podstawowych a r ty k u ­
łó w  spożywczych i  przem ysło-

MU ja Solska
w  Raciborow icach na 40 sprze- | 
dawanych ob iadów  przypada- 1 **
ło  40 l i t ró w  w ódk i.

i T  O o łą b f • W  PZG S-ie  ró w -1 W szystko to  mogło jednak 
nież k a rn ie  zwolniono k ie ro w n i-  ; być zrobione parę m iesięcy 
ka  k a d r —  N iżn ika , członka ; wcześniej, w tedy, gdy nadeszły

O te j wysoce n iezdrow ej sy­
tu a c ji ju ż  od dawna sygnalizo­
w a ły  załogi zakładów  pracy 
prezyd ium  pow ia tow e j rady 
narodow ej w  Bolesławcu oraz 
poszczególnym dyrekc jom  apa­
ra tu  handlu. M iędzy in n y m i w  
początkach lipca  br. odbyła się 
w  jedne j z kopa lń  narada po­
święcona spraw ie zaopatrzenia, 
na k tó rą  zaproszono przedsta­
w ic ie li apara tu d ys tryb u c ji. Na 
naradzie te j dys trybu to rzy  zo­
bow iąza li się do z likw id ow a n ia  
niedociągnięć i  uspraw nien ia 
swej pracy. Zobowiązanie nie 
zostało jednak  wykonane.

W yn ik i kontroli

odpowiedzialnego za i pierwsze sygnały o brakach i  
zaopatrzenie w s i —  Jakubów - j błędach w  zaopatrzeniu.
skiego, oraz k ie ro w n ika  dzia łu  N ie w a tn liw ie  «dvhv n rm -  
żyw ien ia  zbiorowego PZGS. P o- i d i f S S e j  f  w o j e S -  
za ty m  przekazano do p ro ku - 1 - • - - J

S E W K Ł i«  Ä I SS Ä S Äodpow iedzia lnych za 
kradzieże i  m anka

poważne

Jak  się na zaopatrzeniu 
dności Bolesławca odb ija ła  
działalność apara tu  hand lu, za­
śmieconego przez w rog ie  i  prze­
stępcze elem enty, można się 
ła tw o  dom yślić. W ystarczy 
powiedzieć, że w  s ie rpn iu  PSS 
nie  p o b ra ł przydzie lonych po­
w ia to w i 1000 kg  masła, M H D  
384 k g  sera twardego, z p rzy­
dzie lonych zaś 2500 k g  tw arogu 
do dn ia  13 września dys trybu ­
to rzy  odeb ra li ty lk o  197 kg. W

cie j reagowały na zażalenia i  
skarg i mas, gdyby w yd z ia ły  

lu -  hand lu  lep ie j o rien tow a ły  się w  
potrzebach terenu i  opera tyw ­
n ie j k ie ro w a ły  pracą aparatu 
dystrybucyjnego, nie doszłoby 
do zakłóceń w  zaopatrzeniu ta k  
poważnego ośrodka przem ysło­
wego.

Sytuacja, ja ka  w sku tek ka­
rygodnego niedbalstw a, b raku  
czujności i  k o n tro li powstała w  
Bolesławcu, pow inna stać się 
poważnym  ostrzeżeniem dla 
apara tu hand lu  i  w ydz ia łów

Ł ™  Czasie r e! ZkT y : hand lu  prezyd iów  pow ia tow ych Tnt ,m,iro ,Q>o __Bolesławca i  pow ia tu  bezsku- - - - - - - -  ^  J
™  Ü L J  tecznie poszuk iw a li w  sklepach

Bolesławca i  pow ia tu  bezsku-
prowadzona we w rześniu przez i m a!}ae„ ? ° SZU'tj  . .
specjalną kom isję, w ysłaną z i masła czy sera’ nle mówla-c ^ z 
W roc ław ia  do Bolesławca — 
dezorganizacja zaopatrzenia w  
Bolesławcu by ła  w  p o w a żn e j! 
m ierze w y n ik ie m  zarówno b ra - | 
k u  k ie ro w n ic tw a  i  k o n t ro l i ! 
w ykonan ia  p lanów  zaopatrzenia

| o w spom nianym  sta łym  b raku  
; pieczywa.

Bolesławiec ostrzega
W  ciągu paru  dn i p racy ko -

i  w o jew ódzkich rad narodo­
wych.

Faktem  jest, że poszczególne 
ogniwa apara tu  handlowego 
niedostatecznie jeszcze w iążą 
swą pracę ze specyficznym i po­
trzebam i nowopowstających 
ośrodków, zbyt słabo k o n tro lu -

ze strony prezyd ium  p o w ia to - ! usunięto wszystkie za_ | trzen ia  ^ u to o ś c ^
w e j rad y  narodow ej w  Bole- fd m c z e  przeszkody, stojące na | S neJo u ż v tk 7 ^przez p o d W - 
sławcu, (a zwłaszcza k ie ro w n i-  | sprawnego zaopatrzenia ,
ka  wydz. hand lu  S kow rońskie- 1 ludności m iasta i  pow ia tu  Bo-
go), ja k  i  zaśmiecenia a p a ra tu : les« w ie c . Zreorganizowano D latego też przed w szys tk i- 
handlowego elem entam i w ro g i- ! ira nsp o rt, uspraw niono organ i- m i ogn iw am i aparatu handlu,

. • . : 9S/via ni ni r o T<n i AŻiiTn nln — i 1   rii.. ___j ___m i i  przestępczymi.

I  tak  
przeprowadzonej

zację p ieka rn ic tw a , wprowadzo- 
_  . no nowe fo rm y  zaopatrzenia i 

w  w y n ik u  k o n t ro l i , ; p racy gospód, uzupełniono i 
k o rn i- j rozszerzono asortym ent towa-przez

sję, k a rn ie  zd ję to  z pracy p re - ! ró w  w  sklepach, wzm ocniono

w yd z ia łam i hand lu  rad na­
rodowych, a także przed na­
szymi te renow ym i ins tanc ja ­
m i p a rty jn y m i stoi poważne za­
danie — zwiększenia tro sk i o

ró w  v  m ów ü  I 
• jąat

trw a laó  jedność i  siłę narodu.

i ł  f t

- ~ | zesa P S S  —  Sobczyńskiego, w i~ j ko n tro lę  nad pracą sieci han- j właściw e, sprawne zaopatrze-
„  i wych. Zna jdu jące  się w  pow ie - ! ceprezesa — Szczygła, d y re k - d low e j. Jednym  słowem —  z ro - nie ośrodków robotniczych c ł o-

V k  ̂ raZw lepie;l p racu ją -  i Cłe g °sP°dy znane b y ły  z tego, że to ra  handlowego —  M azu rk ie - biono is to tn ie  bardzo dużo, by czenie większą n iż  dotvchczas
cych oddzia łów  « o p a trz e n ia  można w  n ich  dostać l i t r  w ó d - ; wieża, p iekarza —  M ostow icza ,; m ieszkańcom Bolesławca za- opieką p racow n ików  nowych

poważnych j ka, ale o w ie le  tru d n ie j dostać i k ie ro w n ika  zaopatrzenia —  W o- i pewnie należyte i  te rm inow e ; w ie lk ich  ob iektów
naazej $*•- Jam  obiad. Tak np. w gospodzie 1 łosza, kierownika transp o rtu  i zaopatrzenie. | ścioletniego.

p lanu sze-
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Czytplnif v i korespondenci p iszą \NR D  — nasz sojusznik (3) W
Zlekf euiiżyli sprawę

Oddziałowa Organizacja Par- i s ia ły nam in form acje , odnośnie ' 
ty jn a  w ZB  2-D przy Z jedno- \ przynależności do organ izacji i 
czeniu Budow nictw a M ie jskiego ; pa rty jn e j naszych pracow ników . 
V ,-2 w ykonu jąc uchwałę KC i W kró tk im  te rm in ie  o trzym a li- ! 
PZPR o wzroście i regulowaniu j ś m y  wyczerpujące odpowiedzi, j 
składu p a rtii postanowiła prze j- j jedyn ie K om ite t Pow ia tow y i

Z a k ł a d y  „ C a r l  Ze iss”, j e n a
S T O L I  C Y

rżeć ew idencję wszystkich pra 
cow ników . celem ustalenia, kto 
z nich jest członkiem  pa rtii, a 
nie należy do naszej organiza­
c ji pa rty jne j. Okazało się, że 
tak ich  członków p a rtii jest. do­
syć dużo, a przecież jeden z 
punktów  naszego sta tutu mó­
w i. że członek p a rtii w in ien na­
leżeć do organizacji zakładu 
pracy, nie miejsca zamieszka­
nia.

Po usta len iu wszystkich per- 
sonalii i adresów zw róciliśm y 
się pisemnie do poszczególnych 
Ins tanc ji pa rty jnych , aby, nade-

PZPR w Pułtusku i Kom ite t

Jena, 10 październ iku  ¡ 
B y ło  to na Targach L ipsk ich

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Zygmunt Brnniarek
~ . . „ „ „  1 ' K om ite t ; roku  1952. Stoisko „V E B  C a rl'

. in n y  PZPR gm. Somianka, i Zeiss, Jena“  (znacjonalizowanych j Jenę okupow ały czasowo w o j-

Projekt wielkich robót sanitarnych 
w roku 1953

! W dn iu  wczorajszym  P rezy- [ sięcy izb. N a jw ięce j rem ontów  
na jw iększym  osiągnie- ' d ium  s t R -N - om aw ia ło p ro je k t | w ykonanych będzie Via terenach 

Żeissia i Planu robót san itarnych i
I A le
\ ciem nowego Zeissa re - ; p e ry fe ry jn ych  i  przyłączonych
ja ko  przedsiębiorstwa soc.ja li-i dom ów m ieszkalnych . do W arszawy, a w ięc W awrze,

pow iat Pułtusk m im o ponagleń

szybciej uporządkować ew iden­
cję pa rty jną , a tymczasem ko­
m ite ty  w  P ułtusku i Somiance 
u tru d n ia ją  pracę organizacjom  
pa rty jnym .

Z. M IS ZC ZA K  
Warszawa

wychowanie i na :"ok 1953- Szczególny nacisk j Ochocie.
Szczególnie i P°^ożono na przyłączenie do- ! Poważne sumy przeznaczono 

posób ciężka była  to praca w  o d n ie - : !T1ÓW, . do ?ie«  wodociągowej i i  w  pro jekc ie  planu na ro k  p rzy -
szły na rem onty kap ita lne  ko­

ro - i tło w n i. P rzew idu je  się ta k ­
że i że przeprowadzenie rem ontów  

trz y -  ; szamb w  dzieln icach nie posia-
sk ich “ k ro tn ie  zwiększone w  po rów - i dających kana lizac ji, 

naniu z rok iem  bieżącym. D ą- i Od prezydiów  dzie ln icow ych

Połow ów i Usług Rybackich 
„A rk a “  w G dyni, posiada we 
W ładysław ow ie sieciarnię.

Założono tu 10 września br. 
insta lację  e lektryczną, jednak 
pracow nicy s iec iam i nie cie­
szyli się nią długo. Insta lac ja  
insta lacją, a św iatła  ja k  nie by­
ło. tak nie ma do dn ia dz is ie j­
szego.

N ie lep ie j przedstaw ia się 
sprawa dachu sieciam i. Dach 
ten wym aga szybkiego remontu. 
G dy pada deszcz, zalewająca

, , _ , „  . _ , , , , - . .. - - pół kul a obraca się we w szys t-i stycznego — -jest
do c h w ili obecnej nie nadesłały ‘ f  d°? ' ^  Jen -  ob" ! ska am erykańskie. i k ich  k ie runkach  w  od po w ie d -; nowego człow ieka
odoowiedzi lega ły tysiące ludzi z na jro z  -  j — W te j sali, gdzie teraz s ie - ; n im  w g łęb ien iu . W  tenoapow leazi. , n lejszych k ra j ów  św iata, k tó rzy  j dzirny . . . _  .

Uchwała KC , PZPR o wzro- ! -7 jeden przez 
ście i regulow aniu składu par- j c iągali szyje, by
t ii.  m ów i, że należy ja k  na j- 1 nowoczesnej opty«vx. u w  | rynausiu  puatow niK  pow ieazia i 1 „  , . . .  . . , rozum ianych tra r fy r ii zeiscnw-l

zna jdow ało się w ie lu  przyby - j k ró tko : „W yjeżdżacie na zachód. . P° te* °  stad ium  jeszcze ja ko  rozum ianych „ tra d y c ji zeissow ,
szów z k ra jó w  kap ita lis tycznych  i Zabieracie ze sobą p lany i  wzo- • •• 0 rozu m ięmy. proces produk-
i n iek tó rzy  z n ich z pogard»- r y “ . c ji, ale wcześniejsze etapy -  ob- -  K iedy rozpoczęliśm y w spół- żeniem Prezyd ium  jest, aby ja k  rad narodowych i ko m is ji rad
w ym  uśm iechem  na ustach; N iek tó rzy  z naszych pracow - i llczante ; w ie lkośc ią  w ypukłośc i, | zaw odm ctw o opow iada uu - \ na jw iększa ilość dom ów położo- dzie ln icowych wym agana jest 
wszem i wobec ozna jm ia li, j n ik ó w  d a li się om am ić am e ry -i w ??P dnle 'wklęsłości soczewki 1 j c ja to r te?o m ch u  m łody b ry g a - ; jjy ę jj przy u licach
że wszystko to — oszustwo, kańskim  obietn icom  lu b  zastra- Późniejsze stadia k le jen ie  so- cizista W einer G eoigis
—  Eksponaty —  m ó w il i— wcale ; szyć groźbom  am erykańskiego ! cze,wek w  jedną  całość, to czyn- j Jzy. a często i  m łodsi, | została do tych  urządzeń p r z y - : m ów  do rem ontów  i  przyłączeń,
nie zostały w yprodukow ane na pu łko w n ika  i  w y ra z ili zgodę na j F °*c i ©  w ie le  bardzie j skom p li- j ty lk o  _ z pogardą ręką. „W spó ł- j  |aczona, P ro ie k t o rze w id tiie  i P r e r v d i a  T W W - A u r  r w v . „ d r , r , . r

j wschodzie, w  Jenie ale w  za -  w yjazd. W y jecha li po to ty lko , j kow ane-
chodnich Niemczech, w  H ild e s -j by  przeżyć gorzkie rozczarowa-1 D latego też om ińm y w  o p i - i „ „ „ ™ io 
belm- W zorowało im  głośno , n i a w  „am erykańsko -  t r iz o ń - ! sie wszystkie dalsze części pro 1

• ; . J • l i i  rad io  lonnvnskip  I f łń r p  n; cnra- ! clrim ro i,.«  7 « o 1 o - . l ----i _____  ___ _i..i____ _̂___rci 1 u trud n ia  robotn ikom
cę. . T~ -------- «« w  iU £ jn ic i y u ii.  I IiastUpiISLrUWei Wieży --- z K lO -IW lpJ™  nvaPnWo1ićmir nr70lrn \ iUVV'lu «  uuciim u 1 eillUill-

Kierownik sieciam i z w ra c a ł!?  na jw iększą pewnością s ie b ie ; Kess.er. Dopóki b y ł im p e ria » - j re j obserw ow aliśm y na k o n ie c ! J5. f„K° T i tów  domów. Rem ontam i ty m i
sie k ilk a k ro tn ie  do d y re k c ji : tę,f,an?ą wersję. . . , : storn potrzebny, wyciskano go i przepiękną panoram ę m iasta —

• 1 W tych okolicznościach dy - j ja k  cytrynę, ale gdy A m eryka - j zjedźm y błyskaw iczną w indą
rekc ja  zakładów  Zeissa posta- n ie  uznali, że na nic im  się ju ż  i na dół, gdzie m ieści się stała

W sieciami mokro i ciemno
Państwowe Przedsiębiorstwo ; pomieszczenie woda moczy sie-
iłrmtriw 5 O 1 -1— 1 -; U, _i_._a_: i___ ___

PPiUR „A rk a "  o pomoc w  za­
ła tw ien iu  spraw y św ia tła  i da-

_ . zaopatrzo- 1 obecnie pełna m ob ilizac ja  dla
często 1‘i  m łods i! m acha li j ! £ * " i “ W * 0 w ^ P ° . wania do- 1 została do tych  urządzeń p rzy - , m ow  do rem ontów  1 p rzy łi.

' zaw odnictw o” 7 " U  Zeissa” ’  _ ! łącz° na- P ro je k t p rzew idu je  j P rezydia D K N -ów  pow inny w  
! m ów d i — Prędzej nasza wieża ! ?rZyi ąCZen 6 ,w  1953, r.oku 1250 . na jb liższym  czasie poświęcić 

l  a,™  ! dom ow z ogolną ilością 15 ty -  j szczególną uwagę tem u zagad-
■ ! sięcy izb. j n ien iu , tym  bardzie j, że — ja k

Poważne roboty przew idu je  | w ykazało ostatn ie posiedze- 
| się rów nież na odcinku rem on- i n ie  Prezyd ium  St.R.N. — w  

nyw a liśm y  uczyliśm y — ich  i  I tbw  dom ów- Rem ontam i ty m i w ie lu  radach zbyt m ało za.imo- 
S T o t o  krzyw a" współza - i będzie około 630 bu - j wano się dotychczas tym i spra-

„  4 __ /___..................... ! uynkow  z ogolną ilością 24 ty -  I wam i. (1).

sama o dwa 
i — A le  my, nasza organizacja par i 
I ty jna , bardzie j uśw iadom ien i j

chu. Jednak bezskutecznie. Sie- no}vda urz iidzić wycieczkę dla nie przyda w y rz u c ili go po pro : w ystaw a w yrobów  Zeissa, 
ciarze pracują nadal p rzy lam - i ®0S<F z k ra jó w  kap ita lis tycz - ■ stu na śm ie tn ik . Do nas w s ty -

J 1 r -  .. m r o k i  K tt  o  m ł o t i n n  ^  a. 1 • „  ____ 1 1

Sami nie wiedzą co posiadają

i i nych, bv na w łasne — zaśle- j dz ił się w rócić, na zachodzie 
propagandą — oczy m o- — nie m ia ł co rob ić. Rezulta t: 

wym aga dobre- i gU się Przekonać, że wspaniałe | n iedawno czyta liśm y, że popeł- 
| m ikroskopy, te leob iektyw y, lu p y ; n i ł  samobójstwo, zażywając c ja - 
‘ i  p recyzyjne narzędzia m ie rn i-  j nek potasu, 
cze w ysz ły  w łaśnie z zakładów  j —  A le  większość z nas —  m ó- 
je na j skich. ; w i dale j dyr. Roehrdanz —  zosta |

D y re k to r Roehrdanz, k tó ry  o- i la  na m iejscu. I  zaczęła się o- j 
pow iada nam tę h istorię , d o d a -; grom na praca. Z gruzów  wycią-

pach naftowych, co w  dużej 
m ierze u trudn ia  ich pracę, gdyż ' Plon 
naprawa sieci 
go św iatła .

EDW ARD W Ó JC IK  
G dynia

W kraczam y tu  w  k ra in ę  cu­
dów. Cudów zręczności i  tech­
n ik i, cudów w ie lo le tn iego do­
świadczenia i  szczytowych o- 
siągnięć naukow ych. Oto m am y 
soczewkę, w  75 procentach w y ­
konaną z m etalu, (!), oto o -  
b iek tyw , w  po łow ie w ykonany 
z soli (!) Oto m ik roskop ijna

w odn ic tw a i  rac jona liza to rs tw a  
zaczęła wzrastać. I  oto w n iosk i i 
zaczęły się sypać. X oto powstała j 
tabelka, k tó ra  m ów i o w ie lk im  \ 
przełom ie w  świadom ości na - 
szych p racow n ików :

Rok 1948 —  47 w n iosków  ra ­
c jona liza to rsk ich .

Rok 1949 —  175 wniosków ra­
cjona liza to rsk ich .

Rok 1950 — 353 w n iosk i.
Rok 1951 — 747 w niosków ,
Do 30 w rześnia 1952 r. —

SZPT w y k o n a ł p lan roczny
Stołeczny Zarząd Przem ysłu 

Terenowego zam eldował o w y ­
konan iu  rocznego p lanu  p ro ­
dukcyjnego (w  cenach n ie ­
zm iennych) do dn ia 26 paździor- dukc ję  w artośc i 
n ‘i k a. j z ło tych, (i)

Stołeczny Zarząd Przem ysłu 
Terenowego zobowiązał się do 
końca br. dać dodatkową p ro - 

12 m ilio n ó w

Najlepsza w Polsce zbiornica wzywa zbiorniceK ilk a  dn i tem u w yjecha łem  [ dzieje w  podleg łym  im , n ie - j i e z dum ą: [ ga liśm y stare, spalone m aszy- i ^,Pk„n’n non m i.eś<;i  s ię ' - -  - -  -------
służbowo do nieczynnego ta r- ; czynnym  ta rtaku . —  Zełss ma oczyw iście usta- ; ny, czyściliśm y je  i  rem onto - i ?  300-000 w  L k ilog ra m ie  (cena , łeSS wniosków .
taku  w  B ys tre j pow. G orlice Tymczasem budynek tartaez- loną m arkę w  dz ied z in ie : w a liśm y, chucha liśm y na nie i  i i / ” 1 X° n w , m a - j O pracow a liśm y nowe m etody i r e jflnOW e d o  W S I O l ł z a U d l l l l i r lw a  W  z b iń r r P  7 ln m n
celem obejrzenia lokom ob ili, 1 ny  w raz ze zna jdu jącą się tam  i wzm acniania w zroku  tym . k tó -  dm uchaliśm y. Można pow ie - j f eW- P] ^ Pj Y "u  I rac jona liza to rs tw a , k tó re  da ją  1 C '  U  o p u iZ d u  O O IU L lu  u  W ZDIOrCC Z iO n iH
zgłoszonej do up łynn ien ia  przez ram ą traku , pozostaw iony na chc^ ale nie mogą w idzieć, dzieć bez na jm n ie jsze j przesa-; . K m ar” ^ b i doskonałe i  bogate w y n ik i. Te-1 Uchw ałą P rezyd ium  Zarządu | Osiągnięcia te Z b io rn ica  w a r-
C entra lny  Zarząd Przem ysłu j łaskę losu powoU niszczeje, i razem jednak, m am y n a - ; dy, że pazuram i w y ry w a ło  się! a faf 7  1.J0U; raz przychodzim y do rob o tn i -  i G łównego Z w ią zku  Z aw odow e-I szawska zawdzięcza w  p ie rw -
Leśnego w  W arszawie. ¡M ó w ił m i sołtys grom ady B y - dzieję, dokonał większego dzie- ; wszystko z ziem i. Pom ogli nam  j ! kó w  n ie  z ogó lnym i żądan iam i: j  So H u tn ik ó w  powziętą na po- i szym rzędzie dzięki szeroko roz-

stre j, że lu dz i b o li i  z łości to, i ia .^ o tw o rzy ł oczy ty m :  k tó rzy  : ogrom nie nasi radzieccy p o ż y ją -! 1 w y m y c ie  cSś „ a  oszcz^zeAtó
^.i-----  1__i._______i.______  i W id z ie ć  moea alp nif» rb ra  : «ioio ' ______  — fo tom e try , ga lw anom etry, d o - ; __J •Po przyjeździe na m iejsce ¿o piękna hala tartaczna stoi w i^z ieć mogą ale nie chcą... c ie le ,, przydzie la jąc " surowce, ! ™ate ria łu  albo ulepszenie p r o -

„ „ „ „ ^ „ . 1—  -  ------- ..................................................  w yszuku jąc maszyny, dostar - ! la ry m e t ly ' k o n itóe try  1 innestw ie rdz iłem , że lo kom o b ili me j bezużytecznie i  niszczeje. A  
ro.a i, ja k  m nie p o in fo rm o w a ł: przecież halę tę można by  w y -  
m ie jscow y ga jowy, została o n a : korzystać chociażby na maga

Na ulicy Schillera...

siedzeniu w  dn iu  17 październ i- ; w in ię tem u. współzaw odnictw u, 
ka br. w  obecności przedstaw i- I w  k tó ry m  bra ło  udz ia ł 96 p ro - 
c ie li M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  ■ cent całej załogi. We w spółza- 
został przyznany R ejonow ej | w o dn ic tw ie  pom iędzy zb io rn ica -

m e trv “  k tó rvch  zastosowania : FukcR- Teraz da jem y im  k o n -
czając zaopatrzenie. Dziś -— 1:” . ?  , , kre tne tem aty, dotyczące naj - , — ,

______ W  Jenie, mieście un iw ersytec- | Zeiss p racu je  na pe łnych obro- . ^  um iem y się naw « t dom yśleć.. bardzie j palących p rob lem ów  I Z b io rn icy  Z łom u w  W arszaw ie ; m i oddzia łow ym i najlepsze wy,
zabrana jeszcze w  1950 roku. zyny, k tó rych  b rak odczuwa się k im , położonym  w  m alow nicze j, tach... ■ w a , szkie| oku la ro  -  p rodukc ji. O t na p rzyk ład  roz- ; ty tu ł „N a jlepsze j Z b io rn icy  Z ło - j n ik i w  pracv osiągał oddział n r
Zastanow iło  mnie, że C ZPL i  | w  te j oko licy. gó rzyste j,, ko lo row e j o k o lic y ,! S k o n m lik o w a n a  tJ rh  s z k te f 'ip c t in n n m  ! p isa liśm y niedawno konkurs  j m u“  oraz specja lna nagroda za j 4 w  Łodzi, a z oddzia łów  prze-
Rejon Przem ysłu Leśnego w  BO LESŁAW  K U R P  oddycha się na każdym  k ro k u  « .o m p u K u w a n a  D v .  f LJ 1 na opracowanie szybkiego spo- osiągnięcia w  socja listycznym .; robu w  W arszaw ie w y b ija ł się
P rzem yślu nie w iedzą co się i Stary Sącz ! h is to rią . N aw et u lica, p rzy  k tó - : produkcja ! in « r tc » n » ł'_  ! s°t>u obliczania poszczególnych ¡w spó łzaw odnic tw ie  pracy w  I I I  ! na pierwsze m iejsce oddział nr.

Niewykorzystane maszyny
re j położone są zakłady Zeissa, 

i — Schillerstrasse —  p rzyp om i-
...Przed nam i rząd dziw  : ! Ś nei ,  7  SZkła okułla row e ' brygad. Dzień w  dzień w v jm u - rząa az iw  - k tó re  zakłada się w prost , na o-

Od m aja 1950 r. w  m agazy- j zostanie nada l na teren ie m aga- : un iw ersytecie  
Hach Składn icy R ejonow ej Prze ’  ' . . ..

nych maszyn. Każda z n ich ma j ko pod powiekę, tak, że na ze- jem y ze sk rzynk i 
wniosków.

po k ilk a
• , . , , , , yj * liŁAOfclJ ¿A.

: ,i! a; , : : . . . 'L „ yli  d ług ie  ram ię, na końcu którego j w n ą trz  pozostają one zupełnie !
w y iudu d i „..‘I  umieszczona jest pó łku la  w ie l-  j niewidoczne. Oto Tessary, T r io -  ~  D okona liśm y prze łom u u

m y .Iu  Chemicznego w  O lsztyn ie  w 5 e ' Í ” "S e m y ś ” 1’ t S o t o Ü I fa z lm  n la lir í it  ™ ik S ‘  _  kto”  • koSci po tow y a r l iu l .  Ne k a S j : t e o Ć B t o t m y J s o n la T r r ip t iJ -  zeis.owców
z h o ito ie  stg sprzęt ,o ,to rsy. « . , oo dos.aitSmy o d p o w ie .  Ze | „ i ,  „ ( C S Ä  Ä .  ¡ Ä S , “  SSSTSZ ¡ SLg&T^gSSSST '
agregat i  części do niego. maszyny zostały zgłoszone do j zakładów  Zeissa, gdzie w  w ie l- ! s a p a  -

w trąca
naczelny d y re k to r zakładów  dr. 
Schrade. — Ten prze łom  m oż-

kw a rta le  br. j 1 na ul. P rzyokopowej. /
T y tu ł ten i  nagrodę otrzym ała | Załoga R ejonow ej Z b io rn icy  

Zb io rn ica  warszawska za w y -  ! Z łom u w  W arszawie, dla szyb- 
konan ie rocznego p lanu  prze ro- | szej rea lizac ji zadań P lanu  6- 
bu złom u wg. asortym entów  w  I letniego, wzyw a wszystkie Re.io- 
te rm in ie  do dn ia 3 październ ika | nowe Zb io rn ice  Z łom u w  P o l- 
1952 r. oraz za w ykonan ie  p la - j sce do ry w a liz a c ji w  zakresie

In s ty tu c ja  nasza od czerwca M in is te rs tw a  G órn ic tw a  i  że od k im  oknie w id z im y  cztery po r- 
1950 r . p row adzi s taran ia o za- i M in is te rs tw a  zależy dokąd sk ie - | tre ty : Josepha F raunhofera, 
b ran ie  tych maszyn, aby m og ły rowad caly  sprzęt. , k tó ry  s tw orzy ł naukowę podsta-
być odpowiednio w yko rzystane , ' Na decyzję tę S kładn ica na- \ w y  op tyk i, E rnsta Abbe. k tó - 
a jednocześnie zw o ln iły  miejsce sza czeka ju ż  dwa la ta  i  m im o r .Y dokonał m atem atycznych ob- 
w  naszym magazynie. Z w ró c i-  dalszych starań —  bez skutku , liczeń dla  p ro du kc ji szkieł, 
liśm y  się n a jp ie rw  do Przem y- D z iw i nas bardzo tego rodzą- Carla Zeissa, założyciela za- 
slu Torfowego w  E lb lągu o za- Ju obo ję tny stosunek do maszyn, k ładów  i  znakom itego p ra k ty -  
b ran ie maszyn. Po miesiącu które, o ile  się o rien tu jem y. ka- oraz O ttona Schotta, 
zg łos ili się przedstaw icie le, k tó - na Pewno są potrzebne. nazywanego „G lass-dok to r“  —-
rzy  po lu s tra c ji maszyn zazna- A. K A R M A N  -/doktorem  od szklą" k tó ry  zato­
czy li w  protokole, że sprzęt po- ‘ Olsztyn - słynną jena jską hutę. H uta

j Schotta, jako  przedsiębiorstwo 
Podrzucona biblioteka zracjonalizow ane, dostarcza do

dzisiejszego dnia surow iec do
W sierpn iu br. Pow ia towy ; o braku zainteresowania się zakładów  Zeissa.

Związek G m innych Spółdzielni : pracą k u ltu ra ln o  - ośw iatową, Obok tych po rtre tów , w  szkla- 
,.Samopomoc Chłopska" zwoi- jaka pow inna być prowadzona ne.i gablotce, ustaw ionej na ho- 
n i l loka l b iu row y przy ul. Ho- wśród pracow ników . no row ym  m iejscu, w id z im y  od-
żej 27. do którego w prow adził w  zw iązku z powstaniem  na bicie nowe«<> zycia : fo tog ra fie

terenie byłego pow ia tu  w a r­
szawskiego czterech PZGS-ów, 
trzeba usta lić  do którego 
PZG S-u należy b ib lio teka .

Sprawa ta jest p ilna , bowiem  
pracow nicy

Sztuka n Steianie Czarnieckim

się skom p likow anym  ruchem  a i ra tów  i  do wszystkich celów , na -iuz zobaczyć. O dbicie jego ;
J  u jrzyc ie  dzis ia j na uroczysto- 1 

ści wręczenia dyp lom ów  hono- 
5 row ych i  nagród p rzodow nikom  
pracy i  zasłużonym  w yna laz - 

; com.

Zeiss pracuje d la  p o k o ju

...W ielka sala Dom u K u ltu ry  
i w  Jenie w ype łn iona by ła  po 
i brzegi. Przyszedł z Zeissa k to  
! m ógł — dla w ie lu  m iejsca we*
; w n ą trz  nie starczyło. P rzyszli 
! zobaczyć swych najlepszych 
: pracow ników , p rzysz li pog ra tu - 
[ lować im  w ie lk iego  zaszczytu.

W śród dziesią tków  ludz i, k tó - 
; rzy  w chodz ili na podium , by

się Zarząd Ż yw ien ia  Zbiorowe­
go CRS.

W  loka lu  tym  pozostała b i- j 
b lio teka, licząca k ilkase t to­
m ów, z k tó re j poprzednio ko- ! 
rzys ta li pracow nicy PZGS. 
Przez okres m in ionych dwóch 
miesięcy Zarząd PZGS ani ra ­
zu nie zaint.ersowal się opusz­
czoną bib lio teką. Świadczy to i

chcą czytać książki.

m łodych a k tyw is tó w  i napis: 
„N a jle ps i — do p o lic ji ludow e j".

Jest wśród n ich przodow nik 
pracy, członek FDJ, Heinz Ac- 
ker. -lego miejsce w  p ro d u k c ji: 
zajm ie uczennica ze szkoły fa- 

P/.GS na pewno brycznej, k tó ra  już

JERZY G ĄSIOREK  
Warszawa

obecnie,
pod k ie row n ic tw em  Ackera. 
p rzygo tow u je  się do objęcia 
trudnego stanowiska. Tych, 
k tó rzy  idą do p o lic ji ludow ej, 
zakład otacza ja k  n a jt ro s k liw - : 
szą opieką: m ają przecież stać 
na straży całego dorobku NRD.

; w  tym  — i  zakładów Zeissa.

W  zw iązku z 50-tą ro c z n ic ą ’ Refera t pośw ięcony1 tw órczo- A m e r > k a n s k le m e to d y  
śm ie rc i E m ila  Z o li — w  s ie d z i- i , 7  , . , Ri,  _ „ f  Hale zeissowskich zakładów
bie P o lsk ie j A kad em ii N auk , Wyf ło s lł p ‘ o f’ d r M a '  pełne są życia, ruchu, pracy. 
odbyła się w  dn iu  27.10.br. k o n - I  c ie j Ż u row sk i; o postępowych : A le  przenieśm y się' o k ilk a  l a t ’ 
feręncja_ naukowa poświęcona j w p ływ ach  Z o li na lite ra tu rę  ; wstecz, a zobaczymy in n y  ob raz .; 
twórczości w ie lk iego  pisarza. 1 polską m ó w ił p ro f. d r J. Z. Ja- i Po zakończeniu dzia łań wojen-1 

K on ferencję  zorganizow ał , , , . . .  , , .. nych. zakłady Zeissa, k tó re  p ra -
K o m ite t Neofilo log iczny P A N  kub o w sk l- Na ko n fe re n c ji om a- cowajy  dia h itle row skiego p ro - 
p rzy  współudziale In s ty tu tu  ! w iano stan i  po trzeby badań ] grarnu zbro jeniowego zostały | 
Badań L ite ra ck ich  PAN. ' nad twórczością E m ila  Zo li. 1 zdemontowane. W  ro k u  1945 i

Konierencja naukowa 
poświęcona Emilowi Zoli

R eferat poświęcony' twórczo-

nu zb ió rk i, zakupu i  dostaw  zło­
m u na po trzeby h u tn ic tw a  w  
przew idzianych asortym entach 
do dn ia 26 w rześnia br.

osiągnięć zaopatrzenia h u tn i­
ctwa, do przedterm inowego w y ­
konania rocznych planów  prze­

r o b u  i  skupu złomu. (w)

Przygotowania do odbudowy 
Teatru Wielkiego

O statn io rozpoczęły się p ra - j stąpieniem  do w yburzania za- 
ce przygotowawcze do dalszego ; bezpieezony będzie przy pom o-
kieeo ■°rJbUH ° ^ y  T ea tru  W ie l-  1 cy m urow anych rusztowań za- k iego 1 do budow y domu z po­
m ieszczeniam i a d m in is tra c y j­
n y m i i  soc ja lnym i dla pracow ­
n ik ó w  teatru .

M iędzy in n y m i przeprowadzo­
ne będą prace p rzy  w yb u rza n iu  
ru in  na ty łach  tea tru . Prace te 

z rą k  przedstaw icie la  m in is te r- j nasuw ają dużo trudności. Szcze-
j stwa otrzym ać dyp lom y, by ło  j go ln ie  usuwanie kam iennych j ko tło w n ia  i  gaVażeT P rzygo tow a ł 
! w ie lu  lu d z i starszych, jeszcze z i gzymsów i  belek żelaznych z ; n ia  placu budowy zakończona 
! przedwojennego Zeissa. j dawnej sznurow ni. Przed p rzy - I będą w  br. (kw )
| — To w łaśnie ci, co się n a j-  ; ________________ _
i w ięcej p rzeciw ko w sp ó łza w o d -! n >  > • . ,  . .  , ,  ,
| n ic tw u  zarzekali —  szepnął m i j ś w i e t l i c  o trz y m a ło  r a d io o d b io r n ik i

by tko w y  fron to n  Corazziego.

P rzy ul. Focha 2, 4. 6, 8 p rzy­
go tow yw any jest plac pod bu­
dowę domu w  k tó ry m  m. in . 
m ieścić się będzie św ietlica , am ­
bu la to rium , stołówka, studio ot- 
perowe, pokoje gościnne oraz

T eatr Dom u W ojska Polskiego w  W arszawie w y s ta w ił nową  
sztukę Kazim ierza K orce llego pt. „ Stefan C zarn iecki i  jego  
żołn ierze“ . Rolę Stefana Czarnieckiego gra laureat Nagro- kaP ito»stom  i  m ilita rys to m , m o - ; 
dy Państw ow ej znakom ity  a k to r W ojciech B rydz ińsk i (na j ™ y  dziś powiedzieć: Zeiss,!

zdjęciu). 1 r,£1=-'

I Ł 1 « s r s s i . - t  w„ r r 1“ : 25 n * ,i,c8ro-1. ™w»-i Z apyta jc ie  ich dzis ia j o tam te i m adzkich zna jdu jących  się na , jących się na terenie W arszawy 
| czasy .. | terenach przyłączonych do sto- | ulega sta łe j popraw ie. O statn io

Zapyta liśm y. M ó w ili jasno i  j »cy  oraz św ie tlice  b lokow e o- j św ie tlica  w  W awrzyszewie o- 
; otw arc ie  o swych tru d n o - j trz y m a ły  ra d io o d b io rn ik i „M a - j trzym ała  z W ydzia łu  K u ltu ry  
| ściach, m ó w ili o tru d n e j w a l-  ! zu r“ . ’ i b.ołecznej Rady Narodowej b i-
1 ce, jaką  m us ie li sami z „  . ! p lo teczkę. O wyposażenie św ie-
sobą stoczyć. Do n ich  w szyst- M iędzy in n y m i rad ioodb io r- ; t lić  dbają także użytkow n icy.

m k  otrzym ała  gromada G rabo- ; Np. Z M P -ow cy z grom ady Z byt 
wo, k tó ra  p rzystąp iła  do orga- ; k i op ieku jący się św ie tlicą  za- 
n lzow ania św ie tlicy , oraz św ie- i k u p il i krzesła 
tlica  p rzy  ul. Pow ązkow skie j, j W  przyszłym  roku  W ydzia ł 
Ś w ie tlicę  p rzy  u l. Pow ązkow - j K u ltu ry  Prezyd ium  St R N 
sk ie j w y re m on to w a li m ieszkań- , wyposaży św ie tlice  w  n iezbędł 
cy  ̂ za pieniądze uzyskane ze j ne meble, g ry  s to likow e i  zao- 
z b io rk i złom u. pa trzy  w  czasopisma. (kw )

| k ich  odnoszą się słowa sta 
! rego m a js tra  Herm ana O r- 
lam uentera, dziś w łaśn ie  odzna­
czonego dyplom em  zasłużonego 
rac jona liza to ra : „Z m ie n ił się
Zeiss, zm ien iliśm y się i  m y. I  
jesteśm y szczęśliwi, że o tym  
zakładzie, k tó ry  k iedyś s łużył

T E A T R Y

Wystawa artystycznej fotografiki
Henrik Hermanowicz icie „Gumowanie

Foto c o f a  1 nasz Zeiss’ Pracuje d la  poko
' ' i  ju “ . A ten eu m  — „Z b ie g o w ie ”  — g. 19.

___________________________  i P olski — „O ż e n e k "  — g. 19. K a rn e -
* * ~ * ~ ~ ~ ---------------  —  : ra ln y  — ..K ró l 1 a k to r ”  g. 19.

L u dow y  — „O ż e n ić  się  n ie  m o g ę ”
[ k ilk a  pozujących do tych  n ie - ; ryzu je  w ysoki poziom technicz- ! Estreichera rzeźbiarza Jerzego | — g- I9.ii. N a ro d o w y  — „Rewizor 
(z w yk łych  po rtre tó w  „osób“ : j ny, to dzięki jego poważnej ' 1 -  g. 19. Nowy — „Konkurenci

Jedną z zalet fo tog ra fii, zalet 
zresztą często technicznych, jest 
możność u trw a la n ia  wydarzeń 
w  momentach ich szczytowego 
napięcia, ważności chw ili. Tym  
większą jest ta zaleta jeżeli 
podporządkowana zostanie u- 
m iejętności patrzenia, p ra w i­
dłom  estetyki.

nietoperz, sarenka, czapla, dz i- i pracy samokształceniowej.
B andury, oraz szereg innych.

p r z e d s t a w i a  j k a ^ \  k a c z i ą t k o ,  k o r m o r a n ,  p u -  | R o s n e r  s p r e z e n t u j e  ' t ę "  c z ę ś ć  ; k a c h ^ o L e r ^ ł u ż y ™3 "

Dokumentem
współdzia łan ia kam ery fo togra­
ficzne j przy u trw a la n iu  donio­
słych wydarzeń w  naszym ży­
ciu społecznym jest w ystaw a w  
„Zachęcie”  pt. „M łodzież Polski 
Ludo w e j” .

Pobieżna chociażby om ówie­
nie wystaw ionych prac da nam 
możność stw ierdzenia ja k  rozle­
gła jest tem atyka, k tó rą  zam­
kn ię to  w  około 100 fo togra­
mach.

H enryk B ie lkow sk i z Warsza­
w y dał słoneczny i radosny 
obraz udzia łu m łodzieży harcer­
sk ie j w pracach żn iw nych pt. 
„Pom agam y“ , Roman Burzyński 
pokazał „M łodych żeglarzy“ , ;

doskonały „W yścig m otocyklo­
w y“ , świeżo i in teresująco u ję ­
te m o tyw y sportowe: „Zapaśni­
cy“  i „S zerm ie rka“ . Helena 
H a rtw ig  dala parę scenek z 
kiermaszu książki, Helena Idzia- 
kowa z K a tow ic  —- interesujący, 

pomocniczego j pełen powagi „A p e l wieczorny'

m łodych m arynarzy. Miecz. W ą- j bacz, sowa pójdźka, lis, ryś. 
to rs k i —  Sopot, jest, ja k  w idać ¡Dalsze prace to  sceny z życia > Y 1- ^
z jego prac, w ie lb ic ie lem  gry  ! Ptaków, ssaków, gadów i  p ła - j „  , 1 , Przeszli od rzemiosła,
cienia, k tó ry  jest elementem do- i zów — podpatrzone i  uchw yco- ! u a  czeiadnika jy p ra k ty k i cze- 
m inuj.ącym  w  pracach: „P o - | ne Przez kamerę. W  każdym  z I ladn icze j u m is trzów  k ra jó w  
w sta je  'wystawa“  i  „M oza ika  j fo togram ów  Puchalskiego prze- j europejskich rozpoczął artysta 
dla M D M  — polerow anie ta rczy ¡b ija  um iłow an ie  przyrody, chęć (swą karierę. P ra k ty k u ję  we w ie - 
zegara“ . Dobrze .zapowiadający ! u trw a le n ia  je j ta jn ik ó w , n a jin -  j  j u  k ra jach  —  p ra k tyka  jest d łu - 
się artysta  -  fo to g ra fik  Roman , tym n ie jszych prze jaw ów  życia, , ga> trw a  siedem la t a ' chleb 
W ionczek z Łodz i dał doskona- 1 aby zblizyc ją  k u  nam  i  na u - j czeladn iczy tw a rd y , go rzk i“

, . _ , . . , ly  w  ruchu  fragm ent p.t. „B u -  i czy c kochac.
SZ6WSkl ? ^ dJ ° J ZCI L P0ka,z^  U ow n iczow ie  osiedla m ieszka- i . T "  k ró tk a  in fo rm ac ja  jest

, . • n ie  ty lk o
j  artys tów  -  fo tog ra fików , k tó rzy  j tem atom  po rtre tow ym . Często

używa je j au tor do u trw a le -

sióstr szpita lnych. J. K iepu-

tem at z zawodów m odelarskich 
„P ie rw szy s ta rt“ . Kaz, Kom o­
row ski, fo to g ra fik  -  m aryn ista , 
w ystaw ia  prace na tem aty m o r

niowego —  K oło-W arszaw a“ .
W ydawać się może, że uehw y- doskonałym  podbudowaniem

skie. z k tó rych  „D a r Pomorza nam  szeroki w ach la rz  zaintere-
------- -i - „ a—11-  fo tog ra fików ,

T  . . .  . . . . cen] e naomentu życia dzikiego, pô e7 6w Rosne.
Ten pobieżny, ja k  w yże j za- niedostępnego stworzenia na K

znaczono przegląd prac —  dał kliszę fo tog ra ficzną może

na doku“  jest najm ocniejszym . 
H. M akarew icz z Ostrowca K ie­
leckiego w ystaw ia  dobry por­
tre t m łodego lo tn ika  „Przed lo­
tem “ . K rys tyna  M ałek z W ar­
szawy uchw yciła  w  dynam icz­
nej, radosnej pracy pt. „M ło d z i 
idą“  m om ent m anifestacji 
m łodzieżowej. Zdzis ław  M ałek

być
ty lk o  przypadkowe i  wobec te - 

sowań a rtys tów  -  fo tog ra fików , go będzie jedyn ie  suchym  do- 
k tó rych  prąca —  ja k  m ów i za- kum entem . Lecz w  fo tog ra - 
kończenie przedm owy kata logu: i fiach  Puchalskiego św ia t ten 
„... jest czynnym  w kładem  w  i przez niego fo tog ra fow any za- 
dzieło F ro n tu  Narodowego“ . jchow u je  pełną wartość a r ty -  

Poza om ówioną w ystaw ą, sale i stycznej kom pozycji, elim inO- 
„Z aehęty“  pom ieściły jeszcze i wania gadulstwa przedm iotów  
dw ie in dyw idu a ln e  w ys taw y I otaczających g łów ny m o tyw  — 
fo to g ra fikó w  krako w sk ich : tV ło - ! słowem, to co pożornie w yda- 

w ykazał w  pracach swych I dzim ierza Puchalskiego i  Józe- | i e n i e być tem atem  a r ty -  
„Budow a m iasteczka zlotowe- j la  Rosnera. | stycznym  dla fo to g ra fii staje
go na G rochów ie — koniec Prace Puchalskiego — to j s! t'  u PuckaIskleg° wysoce a r ty ­

s tycznym . D latego me jest w ca-

ra, jest stw ierdzeniem , że a r ty ­
sta nauczył się w  żyćiu pa­
trzeć, w idzieć i  oceniać. S tw ie r­
dzić to można naocznie w  jego 
pracach po rtre tow ych  na prze­
strzeni 35 la t pracy, przez k tó -
^  prow adzi w s t a ł a  P o r t r e t y ^  przyniesie sztuce 
Rosnera cechuje głębokie znaw- 1 -
stwo ludzi, ich psych ik i upodo­
bań, charakteru . Każdy po rtre t 
przem awia swoim  odrębnym  ję ­
zykiem , opow iadając o przed­
staw ionej osobie. Do doskona­
łych  w  tym  względzie należy

nia p iękna kra job razu. Oto: 
„P oranek w  mieście n ie - 
u ja rzm io nym “ , „S ta ry  K ra ­
kó w “ , „M o ty w  z H o la n d ii“ , 
„K arkonosze“  i inne. K ra jo b ra ­
zy Rosnera cechuje subtelność 
w a lorow a oraz liryzm .

A rty s ta  nie ty lk o  nie pom i­
ja, lecz coraz g łęb ie j zaczyna 
wchodzić w  tem atykę dn ia dzi­
siejszego. Świadczą o tym  p ra ­
ce: „P rzy  m ło cka rn i“  (PGR L i-  
bertów ) I— I I  oraz doskonały 
po rtre t p lenerow y „W ieśn iacz­
ka “ . Należy sądzić, że Rosner 
będzie w  dalszych swych p ra ­
cach szedł po l in i i  twórczości,

fo to  -
gra ficzne j jeszcze n ie jedno dzie. 
to, którego tem atem  będzie p ra ­
ca i  zdobycze naszej epoki.

g. 19. N o w y  
g. 19. O pera — „F a n  T w a rd o w s k i”  
(H a la  M iro w s k a )  — g. 19. Powszech­
n y  — „ M ir a n d o l in a ”  — g. 19. S y­
ren a  — „ W ie lk i  c y r k ”  —  g .  19.15. 
W spółczesny — „D ro g a  do C za rn o ­
la s u "  — g. 19. N ow ej W arszaw y — 
„P o w r ó t  p o s ła ”  — g. 19. Dom u  
W ojska  polskiego — „S te fa n  Czar-

-  , zaliczyć: „P o rtre t m oje j żony' ,
oraz in teresujący tonaln ie  foto- i dnia pracy“ , „P ieśń“  1 „D zieci j św ia t przyrody. Znany ten a r ty -  j stycznym . u ia tego  me jest w ca - j ~0Iaz  ' „P o rtre t E w y Gz'emi“ i
gram pt. „M łodz i górn icy w  j koreańskie w  W arszaw ie“ , m i- j  sta -  fo to g ra fik  w yd a ł ostatn io ! dziw nym , ze, prace jego zy- j ^ p orj.re t Ma non • E “ , P o rtre t
szkole górniczej w  B y tom iu ” . ; mo, że stoją one na pograniczu i b. in teresującą, bogato ilu s t ro - |  ska?y uzname 1 rozgłos —  do- j a k t ora e .K .“ , „P o rtre t pro f. Fr.
A lo jzy  Czarnecki z T orun ia  . zdjęć reportażowych — iż k a - : waną książkę „B ezkrw aw e ło - I  dem tego w ys taw y. ™ y w ' -  M aye rho ffa  kom pozytora“ .
ukazuje w  obrazie „Pow sta ją  ; m erą swoją p o tra fi ty m  tem a- ; w y “  w  k tó re j opow iedzia ł o j “ “ “ ” “  "  n ie rw w a nnwrTrf» ‘  I  i P o rtre ty - te  w ykonane szlachet- 
zobowiązania zlotowe“  u m ie ję t- ( tom  nadać w ysokie piętno a r t y - j sw o je j p racy fo to g ra fik a -p rz y - I i U  a F  ^  , =  . j ną techn iką  prze tłoku  należą
ności operowania sceną maso- ( styczne. Tem aty sportowe Fr. j rodn ika . Fotogram y w ys taw io - ! y  S - f l  1 do starszych prac Rosnera,
wą, w k tó re j oddal powagę j M yszkowskiego z W arszawy są j ne, ukazu ją  życie p taków  i  n ie  » e z ^  w ie lu  to n w h  ! P rz j^g lądn ijm y się po rtre tom
i ważność chw ili. Jest to nie- ¡podobnie ja k  u Edw arda H a rt-  ssaków m ieszkających w  n iedo- ! ’ 4 w iem  innycn . i la t ostatn ich. Oto p o rtre t Ada-
W ątp liw ie  jeden z najlepszych j wiga podane niecodziennie i  i stępnych ostępach leśnych, a lbo ; D rug im  wystaw cą jest Józef j m a P olew ki. S iła w yrazu tego 
fo togram ów  na wystaw ie. Zna- ’ przez to budzą w ie lk ie  z a in te re -1 n ieprzebytych bagnach wśród j Rosner. Tematem jego prac są | p o rtre tu  'jes t tak  w ie lka , że

można by z niego wysnuć całą 
h is to rię  o człow ieku którego 
przedstaw ia. Doskonałe są po r­
tre ty  lite ra tó w : Jana W ik to ra , 
Stefana O tw inowskiego, ryso­
w n ika  K a ro la  Ferstera (Char- 
łie), h is to ryka  sz tuk i K a ro la

ny portrecista Benedykt Dorys j sowanie. M aks. M yszkow ski z j szuwarów i  trzc in . S fo tog ra fo - j przeważnie po rtre ty . Przedmo-
z W arszawy, dal subtelny por- 1 Poznania w ystaw ia  subtelny w  
tre t skrzypaczki W andy W itko- j walorze „F ragm ent chóru F il-  
m irsk ie j. Edward H a rtw ig  a rty - j ha rm on ii Poznańskie j“ . D ru g i 
sta - fo tog ra fik , opracowujący j nasz fo to g ra fik  — m aryn ista  
swoje prace w  specyficznej na- j Tad. U k le je w sk i z G dyn i w  do- 
strojowości tonalne j, pokazuje i skonale uchw yconym  m om en-

Wanie tak  licznych przedstaw i­
c ie li naszej fauny to n ie  lada 
praca, wym agająca 'w ielkiego 
znawstwa życia p rzyrody  i  u - 
m ie jętności „pode jścia“  do mo­
delu. P rzyk ładow o w ym ien im y

wa w  kata logu In fo rm u je : 
„D roga od p ra k tyka n ta  ślusar­
skiego do a rty s ty  -  fo tog ra fika  
by ła  długa, trudn a  i  jeże li Ro­
sner drogę tę przeby ł zwycię­
sko, jeże li prace jego charakte-

Kończąc przegląd trzycz lo - 
nowej w ys taw y należy życzyć, 
aby dążeniem je j organizato - 
rów  było  dalsze zapoznawanie 
społeczeństwa z dorobkiem  
sztuki fo tog ra ficzne j naszych 
artystów . Dowodem zaintere­
sowania tą gałęzią p las tyk i są 
w ie lk ie  ilości zw iedzających, 
k tó rych  dobrze by łoby, p rzy­
n a jm n ie j w  przyszłości, op ro­
wadzać po w ystaw ie  —  co1 n ie ­
w ą tp liw ie  przyczyn i się do 
głębszego poznania prac i 
twórczości poszczególnych a r­
tystów  oraz ułoży na w ła ­
ściwej płaszczyźnie stosunek 
zw iedzających do artystyczne j 
fo to g ra fik i. Zdobywa ona so­
bie coraz pewniej praw o oby­
w ate lstw a w  dziedzinie re a li­
stycznej sz tuk i po lskie j.

n ie c k i i  le g o  ż o łn ie rz e ”  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “  — 
g. 19.30. G u l iw e r  — „ G u l iw e r  w  
k ra in ie  L i l ip u tó w “  — g. 16.30.

K I N A
M o s k w a  — „ Z a w ie ja "  — g. 14.30, 

J6.30, 18.30, 20.30. P a lla d iu m  —
„W ilh e lm  T e l l  — g. 14,30, 16.30,
18.30, 20.30. P ra h a  —■ „ C y w i l  na  s ta ­
d io n ie "  — g. 14, 10, 18, 20. Ś ląsk  — 
„ C y w i l  na s ta d io n ie "  — g, 14, 16, 18 
20. " A t la n t ic  — „R e n e g a t”  — g. n
13.30, 15.45. 18, 20.15. P o lo n ia  _  
„D ru ż y n a ”  — g. 16, 18, 20. W - Z  — 
..Zakazane  p io s e n k i”  — g. 14, m 18 
20. 1 M a j — „ W i lh e lm  T e l l ”  —
14. 16, 18, 20. O ch o ta  — „E x p re s s  
M o s k w a  — Ocean S p o k o jn y "  _  g 
14, 16. 18, 20. S y re na  — „ U lic a  G ra ­
n ic z n a ”  — g. 16, 18,15, 20.30. Tccza  — 
„ D i t t a ”  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — 
„P u s te ln ia  P a rm e ń s k a ”  — ' u  se ri a 
— g. 15.30, 17.30, 19.30. O ls z ty n  (W ło ­
ch y ) — „S e k re ta rz  R e jk o m u ”  — g 
17, 19.

P O R A N K I
P a lla d iu m  — „ W ilh e lm  T e l l "  — g.

12.30, P o lo n ia  — „O rz e ! K a u k a z u ”  I  
s e ria  — g. 14, S y re n a  — „ p ło m ie ­
n ie ”  — g. 14.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u i.  
J a g ie llo ń s k a  26 te l.  (10) 44-54).

| 9.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 10.55 A u d .
| d la  k l .  I i i ,  11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o -  
i sci, 11.45 G los  m a ją  k o b ie ty , 12.15 
( P o lska  m u z y k a  lu d o w a  w  o p ra ć . 
! k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h , 12.4.5 A u d .

d la  w s i, 13.00 W  ry tm ie  w a lc a , 13.20 
; K o n c e r t  s o lis tó w , 13.55 P rz e rw a ,
; 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 M u z y -  
; k a  lu d o w a , 16.45 A u d y c ja  z c y k lu  

„L u d z ie  W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu " ,
: 17.05 W szechn ica  R ad io w a  — g u rś  

w s tę p n y , 17.20 K o n c e r t  O rk  R ózg i 
S z c z e c iń sk ie j, P. R. p d  w }  Gńj  
rz y ń s k ie g o  18.00 M ik ro fo n e m  po 

,,lsd °  v P ieś li  O n o w e j W a r- 
18 ,S ta ,ri ls ła w a  P ró szyń sk ie g o ,

d la  w s ł. 19.00 „N a  m ło -  
anty n ie ” , 19 30 „ N a jw y ­

b itn ie js i  w spó łcze śn i a r ty ś c i —- w v -
?ca':rCy' ‘ ’ 20’26 w la d - s p o rto w e ,r, M u z y k a  taneczna , 20.45 N a fa l i  

" R U 0 ™  i  s a ty ry , 21.00 Z c y k lu :  
„M u z y k a  ra d z ie c k a "  aud. s ł.-m u z . 
w  o p ra ć . d r . Z o f i i  L issa . 21.50 Po­
p u la rn y  k o n c e r t , 22.10 z c y k lu  „ L a u ­
re a c i N a g ró d  P a ń s tw , za ro k  1952 
w  d z ia le  m u z y k i”  A r t u r  M a la w s k i, 
22.28 M uz jdca  ro z ry ty k o w a  i  tanecz­
na.

P ro g ra m  I I na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 17.00, W ta d o .
m ośc i 5.05 , 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.5#.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  lu d o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.50 P ie ś n i o p o - 

1 k o ju ,  7.05 M u z y k a  p o p u la rn a , 7.20 
i M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a ,
; 14.05 In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l .
; I ,  14.30 A u d . d la  k l .  V , 14.50 „ S w o j-  
; s k ie  m e lo d ie ”  — g ra  zespó ł H a rm o - 
; n is tó w  Tadeusza W eso ło w sk ie g o ,
; 15.10 „L u d z ie  z g łu c h e j p r o w in c j i ”  
j — fra g m . p ow . A le k s a n d ra  M a ły s z - 

k in a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
! W szechn ica  R a d io w a  — k u rs  I, 16.20 
; K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — Z y g m u n t 
: N o s k o w s k i — aud . s ł.-m u z . w  oprać .
( K a ro la  S tro e m e n g e ra , 16.45 Pog.
( s p o rto w a , 17.15 U tw o ry  na Obój g ra
i S e w e ry n  S n ie c k o w s k i, 17.30 „N a
; w a rs z a w s k ie j f a l i ” , 18.00 A u d y c ja  
: l ite ra c k a , 18.15 U k ra iń s k ie  m e lo d io  
| lu d o w e , 18.30 O d p o w ie d z i F a li 49, 

R  A D T f l  i 18-40 F ra n c is z e k  L is z t :  R apsod ia  W ę-
1 l  g ie rs k a  N r  9 w y k .  O rk . S y m f. p .d .

______ ,  A r tu r a  F ie d le ra , 18.50 R a c h m a n in o w :
C Z W A R T E K  30 P A Ź D Z IE R N IK A  - W a r ia c je  na te m a t C o re lle g o  — g ra
P ro g ra m  I  — n a  f a l i  1.322 m . ! ° I,’ 1910 L e k c i a ió z y k a  ro -
_  , , i s y js k ie g o  d la  za aw a n sow a nych , 19.30
P ro g ra m i d n ia  6.06, 15.25, W ia d o - - M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 20.00 „D la

m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 1- 04, 16.00, j każdego  coś m iłe g o ” , 21.26 w ia d .
*?:«?. 2J :00- , . . s p o rto w e , 21.30 M u z y k a  taneczna ,

D.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d . 22.00 W szechn ica  R a d io w a  k u rs  TI, 
d la  w s i, 6.20 W szechn ica  R a d io w a  —
k u rs  I ,  6.40 M u z y k a . 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R ad io ­
w y ,  8.00 S ty liz o w a n e  tańce  p o ls k ie  i 
p ie ś n i lu d o w e . 8.55 „O c h o tn ik “  — 
o po w . C ziao  ju -d z e n  p rz e k ł. St. 
S ie lsk ie g o , 9.10 O d w a lc a  do p o lk i,

22.20 M u z y k a  k a m e ra ln a . 22.40 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  i taneczna , 23.00 
Z  c y k lu :  „S y m fo n ie  B e e th o v e n a “  
S y m fo n ia  N r .  IV  w y k .  O rk . S y m f. 
R ad ia  B e r liń s k ie g o  N R D  p .d . H e r ­
m ana  A b e n d ro th a , 23.37 u tw o ry  
F ra n c is z k a  S ch u b e rta .

W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  ]
D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y
W a ru n k i p re n u m e ra ty :  Z a m ó w ie n ia  i  w p ł;  ̂ ________  ___ __  _ _
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